
Nr. 168.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni pośn iątecznych. 

Bedakcya: 
plac Wilhehnowski nr. 18. 

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kiuyera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beäaltor odjowieflzialiiy: r

Środa, dnia 23 lipca 1884. JÓZEE SZMYT z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i łrendler, w Warszawieulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<£Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein & Vogler:

BŁAssrowa?:
także z innej jeszcze strony. Liberalni 
wigowie, tracąc przez sojusz swój z rady
kałami, wszelką racyą bytu, poczynają 
już wracać do dawnych zasad i do da
wnych sprzymierzeńców, do starej arysto- 
eracyi terysowskiej. Sojusz wigów z ra
dykałami prędzej czy później rozprządz 
się musi, gdyż radykalizm -wykopuje coraz 
większą przepaść pomiędzy sobą a Wiga
mi. Szalone okrzyki, jakie wznoszą dziś 
szaleńcy radykalni po ulicach Londynu, 
wołając: „śmierć Lordom!“ zapędzić musi 
wigów do obozu torysowskiego. Walka 
tocząca się pomiędzy dwoma odcieniami 
wielkiego stronnictwa konserwatywnego 
skończyć się musi i zamienić na wspólny 
bój przeciw radykalizmowi. Uchwała Izby 
,01'dów odrzucająca częściową reformę 
wyborczą, a żądająca nowego podziału 
okręgów wyborczych, jest zapowiedzią 
owego politycznego przełomu, jaki się w 
tej chwili dokonuje w politycznych sto
sunkach W. Brytanii.

Rubikon przekroczony, dla torysów nie 
ma już odwrotu. I obóz liberalno-rady- 
kalny cofać się nie może, gdyż dokonał
by tak samo na sobie samobójstwa poli
tycznego. W Hydeparku zbierają się po 
raz drugi radykałowie i sprawdzają swe 
szeregi. Oto telegram, nadchodzący w 
tej chwili i streszczający przebieg wczo
rajszego mityngu radykalnego.

Londyn, 22 lipca. W wczorajszem 
zebraniu, urządzonem w Hydeparku w 
celu poparcia rządowego bilu reformy 
wyborczej i manifestacyi przeciw odrzu
ceniu go przez Izbę lordów, wzięło udział 
przeszło 50,000 ludzi. Przyjęte na mi
tyngu rezolucye polecają zwołanie par
lamentu na sesyą jesienną do ponownych 
obrad nad bilem reformy, wyrażają na
ganę dla lordów z powodu ich zachowania
się, które krępuje wola ludu a narodowi nie przynosi błogosławieństwa. maujie- 
stacye na mityngu były bardzo liczne i 
znakomicie zorganizowane, ale nie zawie
rały w sobie tego stopnia entuzyazmu, 
jakiego się spodziewano.

Końcowy ustęp telegramu jest wa
żny, gdyż dowodzi, że radykałowie prze
liczyli się w swych rachubach. Owe 50- 
tysięczne tłumy nie trudno było sprowa
dzić na mityng. W mistrzostwie stręby- 
wania bezmyślnego motłochu na mityngi 
nie ustępują wcale radykali angielscy 
swym kontynentalnym braciom po du
chu. Na zebraniu wczorajszem w Hyde
parku nie było entuzyazmu, a ten fakt, 
jakeśmy wyżej powiedzieli, wykazuje, że 
zdrowe warstwy narodu angielskiego po
tępiają już dzisiaj zgubne dla kraju eks- 
perymenta radykalne.

Tej samej doniosłości, co w Anglii, 
toczy się zatarg i w republikańskiej 
Francyi pomiędzy senatem a liberalno- 
radykalną Izbą deputowanych. W An
glii rozpłomienia namiętności bil reformy 
wyborczej, w Francyi rewizya konstytu
cyi. Odrzucenie przez senat projektu rzą
dowego wykaże nam siłę i odwagę cy
wilną francuskiego konserwatyzmu, a przy
jęcie jego będzie miarą rozrostu i try
umfu radykalizmu. W sprawie tej rewi
zyi konstytucyi obradował wczoraj senat, 
i jak donosi telegram, uchwalił wniosek, 
żądający nagłości obrad, uatanawiając 
termin dyskusyi na przyszły czwartek. 
Na wczorajszem posiedzeniu zdał spra
wę referent komisyi z dotychczasowych 
obrad i przedłożył zapadłe uchwały. Ko- 
misya oświadczyła się za rewizyą konsty
tucyi, ale odrzuciła z rządowego projektu 
te artykuły, które ograniczają atrybucye 
finansowe senatu. Senat francuski po
stąpił sobie tak samo, jak Izba lordów 
angielskich: chce on obradować nad rewi
zyą, ale z góry zapowiada, że nie zrzeka 
się kardynalnych swych praw, które po
siadać powinien, jeżeli ma nadal funkcyo- 
nować jako samodzielne ciało prawo
dawcze. Ozy senat wytrwa na tej dro
dze, rychło się dowiemy. Radykali an
gielscy straszą lordów motlochem, radykali 
francnscy wznawiają ustawicznie widmo 
spisków orleanistowskich, chcąc zniewolić 
senat do przyjęcia rewizyi konstytucyi. 
Sztuczki te radykalne nie mają powodze
nia jako za często powtarzane. Większość 
wczorajszych wieczornych dzienników pa
ryskich zaprzecza rozpuszczonej po Pa
ryżu wieści o gotującym się zamachu ze 
strony wrogów republiki. — Senat fran
cuski przyjął na wczorajszem posiedzeniu 
272 przeciw 83 głosom projekt rządowy, 
domagający się kredytu 8 milionów marek 
na wojnę z Madagaskarem. Parlament 
francuski będzie zmuszony i na wyprawę 
do Tonkinu nowe niezadługo uchwalić 
kredyty. Powtórzona przez nas za ajen- 
cyą Havasa wiadomość, według której

Poznań, 22 lipca.
(Zatarg Izby lordów z radykalizmem w sprawie re- 
formy wyborczej; widoki zwycięstwa stronnictw 
konserwatywnych i wczorajszy miting radykałów 
w, pAwPąrku. — Zatarg senatu francuskiego z 
radykałami Izby deputowanych i wczorajsza uchwała 
senatu w sprawce rewizyi konstytucyi; pogłoski o 
spiskach orleanistowskich; nowy kredyt na wojnę 

z Madagaskarem i zatarg Krancyi z Chinami.)
Po dwakroć dotknęliśmy już w prze

glądzie naszym politycznym zatargu Izby 
lordów z Izbą gmin i liberalno-radykalnym 
gabinetem Gladstona w sprawie bilu re
formy wyborczej. Rzecz to zbyt donio
słego, dla Anglii i jej przyszłości znacze
nia, iżbyśmy nie mieli raz jeszcze do niej 
powrócić. Wyrzekliśmy wczoraj, że Wiel
ka Brytania stanęła na przełomie dwóch 
idei i że lordowie, odrzucając pojednawczy 
wniosek jednego z swych członków, prze
kroczyli Rubikon, po za który nie ma 
już odwrotu. Porównanie to, wzięte z dzie
jów pogańskiego Rzymu, z walki powsta
jącego cezaryzmu z przeżytą republiką 
rzymską,. nie jest wcale dowolne ani na
ciągane,. jak to wykaże następujące przed
stawienie toczącego się zatargu. Izba 
lordów odrzuciła większością 50 głosów 
proponowaną jej przez lorda Wemyssa 
kapitulacyą. Torysowie nie mogli inaczej 
postąpić, jeżeli nie chcieli zejść z tego 
szczytnego stanowiska, jakie dotąd zaj
mują w histo.ryi swego kraju. Zejście 
z tego stanowiska byłoby samobójstwem 
politycznem, a takie samobójstwo nie jest 
przecież, polityką. Gdyby Izba lordów 
ulękła, się gróźb radykałów ministeryal- 
nych i wrzasków podbechtywanych przez 
nich tłumów ulicznych i oddała się na ła
skę lub niełaskę liberalnśj polityki Glad- 
stona, wtedyby torysowie odcięli sobie na 
zawsze drogę i możność chwycenia kie- 

za ster rządów. Przez reformę wy
borczą zamyśla radykalizm angielski ugrun
tować na zawsze swe panowanie w Anglii. 
Burzyciele ci dotychczasowego ustroju po
litycznego w Anglii, wiedząc dobrze, że 
nie. zdołają ani w Izbie lordów, ani w Izbie 
gmin przeprowadzić reformy wedle swych 
widoków i pragnień serca, postanowili 
przemycić ją w takich rozmiarach, które- 
by nie raziły zbytnim radykalizmem. Wy
stąpili zatem z częściową reformą, którą 
właśnie odrzucili torysowie. Radykali, 
zmieniając census wyborczy, zyskaliby 2 
miliony nowych wyborców i za pomocą 
ich byliby w możności walczyć ze skut
kiem z lordami, łamiąc zwolna ich opór 
i narzucając im coraz dalej idące pro- 
jekta. Ale p. Gladstone przeliczył się 
wraz z swymi sojusznikami radykalnymi, 
jeżeli sądził, że lordowie nie poznają się 
na chytrym tym planie. Izba lordów prze
niknęła zastawione sidła i wzięła się ener
gicznie i umiejętnie do pokrzyżowania 
tych tajemnych robót. Lordowie przyj
mują tedy ową częściową reformę wybor
czą, ale zarazem wręczają p. Gladsto- 
nowi białą kartę papieru, ażeby na niej 
wykreślił taką geometryą wy
borczą, jakiejby tylko zapragnął rady
kalizm. Jaśniej mówiąc, lordowie żądają 
od gabinetu przedłożenia projektu nowego 
podziału okręgów wyborczych. Manewr 
ten doskonale był pomyślany i nie chybił 
tćż celu. Dziś wie Anglia do czego 
zmierzają radykali. Pragnie ona całko
witej reformy wyborczej, a nie jej cienia, 
chce obok rozszerzenia prawa głoso
wania i podziału okręgów wyborczych, 
bez których cały bil rządowy jest pło
dem poronionym i służy jedynie do ugrun
towania panowania koteryi radykalnej 
Gladstone nie może dzisiaj rozwięzywac 
parlamentu i na podstawie swego częścio
wego bilu rozpisywać nowych wyborów, 
gdyż zwycięstwo byłoby bardzo wątpliwe. 
Naczelnik liberalno-radykalnego gabinetu 
zechce może chwycić się innego środka, 
praktykowanego w Niemczech. Organa 
jego prasowe wspominały już o konieczno
ści wprowadzenia do Izby lordów powol
nych narzędzi, ażeby przy pomocy tego 
pairschubu dokonać reszty. Premierowi stoi 
tu jednak na drodze zdrowy zmysł poli
tyczny narodu angielskiego, który instyn
ktowo przeczuwa, że radykałom w ich 
walce z konserwatywną Izbą lordów nie 
chodzi o dobro kraju, jeno o panowanie 
stronnictwa. Każdy, choćby najdrobniej 
szy kramarz angielski, jest zdeklarowa 
nym nieprzyjacielem wszelkich ryzyko 
wnych eksperymentów politycznych. Sko 
roby konstytucyi angielskiej zagrażało 
niebezpieczeństwo zdemokratyzowania na 
wzór amerykański, wtedyby wystąpiły do 
walki przeciw radykałom wszystkie po
siadające klasy angielskie. Torysowie 
mają zatem po swej stronie bardzo silnego 
sprzymierzeńca. Pomoc nadchodzi im

Chiny godzą się na przyjęcie warunków 
francuskich i nakazały wojskom swym 
opuścić Tonkin, zdaje się być co naj
mniej przedwczesną. Pan Ferry powia
domił, jak donosi telegram, w sobotę radę 
ministeryalną o toczących się rokowa
niach z Chinami, nie wspomniał jednak 
ani słowem, jak daleko postąpiły owe ro
kowania. Widocznie nie miał nic po
myślnego do zakomunikowania. Wedle 
depeszy „Timesa“ z Szangaju został ty
godniowy termin, stawiony przez Francyą 
Chinom do odpowiedzi na wysłaną notę, 
przedłużony o dni 5; rząd francuski spo
dziewa się bowiem, że do tego czasu 
skończą się rokowania, jakie prowadzi 
poseł Pateuotre z wice-królem Nankinu.

* „Posener Tageblatt“ w nr. 304 
pisze:

„że polska biblioteka lu
dowa przy ulicy Wrocławskiej 
dzieciom daje książki, które z po
wodu gminnych, nie do powtórzenia, 
oraz wstydliwość dzieci w najwyż
szym stopniu obrażających napisów 
i rycin, wielu rodziców przywiodły 
do tego, że dzieciom zakazali brać 
książki z biblioteki, „z tego“, jak 
się „Dziennik“ w nr. 145 wyraża, 
„pięknego i znakomitego środka 
kształcącego“. W bibliotece ludo
wej brak dostatecznego dozoru i 
pieczołowitości przy wydawaniu ksią
żek dla dzieci szkolnych“

W obec tak ciężkiej denuncyacyi 
przeciw instytucyi, którą nazwano, pol
ską, nie oznaczając jej bliżej, proszono 
nas, żebyśmy wezwali „Posener Tage
blatt“ do bliższego określenia tej ogólni
kowej denuncyacyi, której nie odmawia
li^\mziV.’ f’Uy v uy W];i' wystąpili^pWńl 
cznie przeciwko instytucyi, któraby sobie 
tak gorszących i karygodnych nadużyć 
pozwalała. Ponieważ jednak „Posener 
Tageblatt“ obraca się dotąd w samych 
niepochwytnych ogólnikach, prosimy re- 
dakcyą tego pisma,

1) żeby zechciała bliżej oznaczyć, jaka 
to biblioteka ludowa (pol
ska!!) przy ulicy Wrocławskiej nie
moralne książki etc. dzieciom szkol
nym wydaje?

2) jakie to są książki z niemoralnemi 
napisami i rycinami, które ta bi
blioteka wydaje?

Póki „Posener Tageblatt“ nie odpo
wie kategorycznie na te punkta, żadna 
uczciwa a przecież dobrze przez władze 
dozorowana instytucya polska czytelni
ctwa ludowego, nie będzie się mogła po
czuwać do winy a na „Posener Tage
blatt“ ciążyć będzie zarzut albo lekko
myślnej denuncyacyi, albo nie wykluczo
nego wspólnictwa z tymi, którzy kukuł
cze jaja w obce gniazda kładą. Znana 
to sztuka, podejmowana tu już nieraz 
dla podstępnego skompromitowania tych, 
którym na otwartej drodze, którą kroczą, 
nic zrobić nie można.

Najprzewielebniejszy ksiądz Biskup 
Janiszewski bawi od pewnego czasu 
w naszej dzielnicy.

Dowiadujemy się, że w niektórych I popierał „Kujawiaka,“ _
okręgach wyborczych postanowiono po- numerze brać w obronę p. Połczyńskiego,

v x I -Iz, LKv.nn nrkioł Tir b-nmnnm hyrł, ., I iż biorąc udział w komunie, był „bardzostawie na pierwszem miejscu kandyda- młody $ gdy. miał dopiero lat 26 _ to
turę tego dostojnika Kościoła, które- jest prawdziwe mizeractw0. Niestety ta-
go znana wymowa, znakomite przy- Kich koziołków od dawna już jesteśmy
mioty parlamentarne żywo jeszcze stoją | zwyczajni!

mieli sposobnośćw pamięci tych, co 
patrzeć na jego udział w parlamencie 
frankfurtskim i sejmie pruskim.

Bylibyśmy wielce szczęśliwi, gdy- i U]da na L^wie choć nie urzędowo, 
by stósunki i okoliczności pozwoliły utrzymuje się dotychczas pomimo najnie- 
Najprzewielebniejszemu księdzu "Bisku- godziwszych środków, użytych i propono 
powi wspierać radą i doświadczeniem wanycli przez Siemiaszkę, o których wspo- 

v tz- r i i m minaliśmy obszernie przy rozbiorze jegoprzyszłe Koło polskie. | pamiętników, pomimo gwałtów dzisiejszych
satrapów. Same pisma rosyjskie tego

Donoszą nam z powiatu poznańskiego, | dowodzą. _ Półurzędowy organ rosyjski 
iż ogólne jest życzenie, aby pomiędzy

Unici na Litwie.

kandydatami tego powiatu stawiono takż 
nazwisko zasłużonego i szanowanego współ
obywatela naszego p. dr. Stasiński e- 
g o z Konarzewa.

„Wileńskij Wiestnik,“ stwierdza to także 
w nr. 138, w którym znajdujemy artykuł 
wstępny w sprawie Rusinów galicyjskich. 
Czytamy tam, żewGalicyi, „pomimo pro-

________ pagandy polskiój, usilnie podtrzymywanej
Również dowiadujemy się, że p. P1 u- I przez rząd austryacki, gwałcący w tych 

c i ń s k i adwokat z Leszna wymieniany widokach konstytucyą własną, żywioł ru- 
bywa jako kandydat w niektórych po- ski, w znacznej swojej większości, nie 
wiatach. I uległ an^ zlatynizowaniu, ani też spoi

Mixeractwo.
Z najspokojniejszem sumieniem za

mieszcza „Orędownik“ korespondencyą ze 
Sredzkiego, w której napisano jest, iż 
„Kuryer Poznański“ chwalił „Kuja
wiaka“ (!!) i to z tego powodu, ponie
waż „nie może ścierpieć, iż „Orędownik“ 
ma wielkie znaczenie pomiędzy stanem 
średnim“ (!).

Dla stwierdzenia tej bezprzykładnej 
lekkomyślności redakcyi „Orędownika,“ 
zamieszczamy ów ustęp z korespondencyi 
średzkiej, wysuniętej na pierwsze miejsce 
w Orędowniku,“ w dosłownem brzmieniu: 

„Przyczyna początkowego chwa
lenia „Kujawiaka“ przez pisma pol
skie „Dziennik,“ „Kuryer,“ „Go
niec“ będzie ta, że nie mogą ścier
pieć, iż „Orędownik" ma wielkie 
znaczenie pomiędzy sta
nem średnim, a że nie prowa
dzi tak stany średnie, jak się owym 
pismom podoba, dla tego chciałyby, 
by „Kujawiak“ był rozszerzony mię
dzy stanami średniemi w miejsce 
„Orędownika,“ lecz aby „Kujawiak“ 
był w duchu p o d d a ń c z y m re
dagowany.

Tymczasem omylono się na tern, 
gdyż „Kujawiak“ zupełnie przeci
wne wytknął sobie działanie; dzia
łanie takie, przed którem „Orędo
wnik“ zawczasu przestrzegał.

Więc nie potrzeba osobnych de- 
putacyi posełać na zamykanie „buzi“ 
„Orędownikowi“ (jak to p. Derdo- 
wski radził), gdyż przekonano się 
w artykułach „Kujawiaka“ o jego 
wartości.“

W tymże samym numerze „Orędowni-

ka,“ następujące uwagi, pióra samejże re
dakcyi „Orędownika“:

„Pozostał jeszcze przy nim pan 
Marcel-Kujawa Połczyń
ski, jako redaktor.

P. Połczyńskiemu zarzu
cają, że brał udział w komunie pa
ryskiej. P. Połczyński był w Fran
cyi, był wtedy bardzo młodym, chłop
cem prawie, udziału w komunie nie 
brał i brać nie mógł. Zarzut ten 
jest więc śmieszny. Zarzucają mu, 
że wydał broszurę nie zgodną z na
uką Kościoła. Zarzut ten może być 
uzasadniony.

P. Połczyńskiego znają zresztą 
jego przyjaciele na Kujawach, jako 
dobrego Polaka. Dobrze zrobił, że 
biorąc udział w redakcyi „Kujawia
ka,“ gdy go zaczęto zaczepiać, otwar
cie wystąpił z swem nazwiskiem. 
Pobudki, dla których p. Połczyński 
wziął udział w redakcyi tego pisma, 
nie są z pewnością inne od pobudek, 
dla których p. Grosman podpisywał 
listy nawet za p. Papsteina, dla 
których p. Czapla i tylu innych oby
wateli w Inowrocławiu i okolicznych 
miastach przyjęło ajencyą dla przed
płaty „Kujawiaka.“

Gdy jednak tyle już osób porzu
ciło „Kujawiaka,“ choć mieli do 
niego początkowo zaufanie, więc te
raz słusznie można się zapytać: 
co myśli zrobić panPoł- 
c z y ii sk i?“

Zarzucać komuś bezprzykładnie, że 
a w tym samym

szczemu.

Następnie dodaje autor: „W innych 
zupełnie kształtach przedstawia się ta 
sprawa u nas! Minęło o to lat pięć
dziesiąt od czasu jak w północno-zacho
dnim kraju zniesioną została Unia, a lat 
10 od chwili nawrócenia się (?) na łono pra
wosławia ostatnich Unitów dyecezyi chełm
skiej. Lat upłynęło nie mało, a tymcza
sem prawosławie zrobiło wcale tylko nie
znaczne postępy. Nic już nie mówimy 
o Unitach chełmskich, gdzie kwesty a re
ligijna postawioną była w sposób nietak
towny i nietaktownie rozwiązaną została; 
ale i tu, śród ludności północno-zachodnie
go kraju, ciążenie ku prawosławiu w wielu 
rzeczach nosi na sobie cechę czegoś ze
wnętrznego, formalnego, nie przeniknęło 
w głąb świadomości ludowej, nie stanowi 
dla gminu chluby i świątyni. Mylnem 
wszelakoż byłoby mniemanie, że pospól
stwo tutejsne obojętnem jest w ogólności 
względem zagadnień wiary i narodowości. 
Takich symptomatów,,^ia szczęście, nie 
spostrzegamy; ale to pewna, że zaga
dnienia-owe budzą w masach raczej inte
res uczuciowy, instynktowy, niż w y r o - 
z u m o w a n y (!) Taki bezpośredni, 
sercowy stosunek w sprawach religijnych 
nie daje oczywiście rękojmi stałości i wy
trzymałości. Szkoła więc tylko i kazania 
cerkiewne zdolne będą przyczynić się do 
tego, ażeby tutejsi prawosławni pro 
forma, stali się prawosławrymi — 
z przekonania.“

W Anglii katolicy wskutek brutalnej 
przemocy rządu pozbawieni duchownej po
mocy swych kapłanów, przetrwali wieki 
całe w wierze ojców. Lud unicki w Li
twie i na Podlasiu nie pozwoli się pół 
wiekową tyranią zgnębić do tyła, iżby 
miał zapomnieć tych świętych węzłów, 
które go kiedyś łączyły z Rzymem i ka-

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 20 lipca.

(Z procesu Mehoffera. — Brocesya. — Sejm.)
(a) W procesie prokuratora Mehoffera 

niezmierne wywołało wczoraj wrażenie 
przyaresztowanie żyda Altmanna, właści
ciela domu, w którym mieszkał Mehoffer. 
Świadek ten odwodowy powikłał także 
się w swych zeznaniach, tak że przewodni
czący na wniosek prokuratora natychmiast 
bez uchwały trybunału kazał go przyare- 
sztować, Rzuciło to niezmierny popłoch 
na resztę świadków odwodowych, tak że 
nawet obrońca oskarżonego, dr. Jekeles 
wniósł, iżby trybunał ze względu na tę 
okoliczność, że już trzeciego świadka 
odwodowego spotyka taki los, odstąpił 
od przesłuchania reszty światków odwo
dowych: Przewodniczący odpowiedział mu, ' 
że wniosku takiego nie może przyjąć, że 
obrońcy wolno tylko oświadczyć, iż sam 
od przesłuchania reszty świadków odstę
puje. Dzisiaj z rana — pomimo niedzieli 
proces toczy się dalej — prokurator nie 
zgodził się na wniosek dr. Jekelesa i 
słuchano świadków odwodowych dalej. 
Wyrok w ciekawym tym procesie zapa
dnie najdalej w środę. — Powyższy wnio
sek obrońcy stanowi niezawodnie pośrednie 
niejako potwierdzenie winy Mehoffera.

Pod przykrem wrażeniem nieszczęścia, 
jakie Duklę dotknęło, zakończyliśmy wczo
raj po południu uroczystość błogosławio
nego Jana z Dukli. Na czele kroczył 
oddział straży ochotniczej, za nim bractwa 
z chorągwiami i obrazami, dalej zakony 
i korporacye, łacińscy alumni, następnie 
24 panien w bieli z zielonemi wiankami 
na głowach, po nich rada miejska, po
przedzając konwent 00. Bernardynów, 
niosących srebrną trumienkę z relikwiami 
bł. Jana z Dukli, — po nich ks. Pełesz 
z duchowieństwem ruskiem, ks. Arcybi
skup Issakowicz, wreszcie ks. Biskup Mo
rawski. U drzwi katedry przyjął proce- 
syę ks. kanonik Zabłocki i po krótkiej
ceremonii podążyła procesya dalej według 
przepisanego programu.

Celem porozumienia się z ministeryum 
w przedmiocie zwołania sejmu, wyjechał 
namiestnik do Wiednia, dokąd również 
zdąża marszałek krajowy. Termin po
dany przez „Gazetę Narodową“ (2 wrze
śnia) jest przedwczesnym. Marszałek bo
wiem zgodził się nań tylko warunkowo tj., 
że rząd wyasygnuje z funduszów pań
stwowych potrzebne dla dotkniętych po
wodzią kwotę na zasiewy jesienne. Gdyby 
rząd tego uczynić nie chciał i zlecił to 
uczynić sejmowi, natenczas żąda marsza
łek, aby sejm był zwołany w połowie 
sierpnia.



I

Berlin, 21 lipca. 
(Wybory do parlamentu.)

P. dr. W e h re n p f e n n i g oświad
czył osobiście, że mandatu do parlamentu 
już nie przyjmie. Głoszą, że p. minister 
Gossler przyjęcie jego do ministerstwa 
oświaty (wydziału szkolnictwa techniczne
go) zawisłem uczynił od zrzeczenia się 
karyery parlamentarnej. Również ogło
siła, „Koeln. Ztg.,“ że i p. T r e i t s c h k e 
nie myśli o kandydaturze poselskiej. Po- 
zostają przeto tylko pp. Bennigsen i 
M i q u e 1, przy których zachodzi wątpli
wość, czy przyjmą mandat na przyszły 
peryod prawodawczy w parlamencie, czy 
nie. Kandydatury ich dotychczas w ża
dnym. okręgu wyborczym nie postawiono; 
ale nic w tern nie ma tak pilnego ; bo, 
gdy przyjdzie na to czas i pora, z pe
wnością się znajdzie taki, co im kandy
datury odstąpi. Niezawodnie p. Bennig
sen w swoim okręgu Ottendorf-Neuhaus 
w Hanowerze, zkąd jest rodem, i które
go był reprezentantem od chwili powsta
nia północno - niemieckiego parlamentu, 
wiele będzie miał trudności do przezwy
ciężenia, ponieważ w wyborze uzupełnia
jącym wolnodumcy (Cronemeyer) zwy- 
cięztwo odnieśli. W ogóle coraz wido
czniejszą jest rzeczą, że przy nadchodzą
cych wyborach narodowcy będą musieli 
podjąć walkę na śmierć i życie z wolno- 
dumcami. Dziwić się należy, że pan dr. 
Schauss, który, głosując za taryfą celną, 
z Völkiem i kilku innymi' odłączył się od 
Bennigsena, a i teraz zapewne nie byłby 
z nim jednej myśli, — dziwić się należy, 
mówię, że tenże dr. Schauss służy teraz 
jako taran druzgocący wolnodumców, nie 
tylko w rodzinnych stronach południowych 
Niemiec, ale i w Niemczech północnych. 
Jest on kandydatem aż w trzech okrę
gach wyborczych : w Erlangen-Fürth prze
ciw baronowi Stauffenberg, w Alsey-Bin- 
gen przeciw dr. Bambergerowi, a w Halli 
przeciw dr. Aleksandrowi Meyerowi, tj. 
walczy przeciw trzem (prócz Rickerta) 
najznamienitszym głowaczom dawniejszej 
secesyi, którzy z nim pospołu należeli do 
tej samej frakcyi narodowo-liberalnej. 
Pan Schauss ma zresztą jeszcze z panem 
Rickertem na pieńku, ponieważ niedawno 
w swem — wprost po żakowsku ustyli- 
zowanem oświadczeniu — napisał, iż pan 
Rickert p. Stoscha cliciał wystrychnąć na 
kanclerza. W swym dawniejszym okrę
gu wyborczym (Hof), który mu wydarł 
postępowy, a teraz „wolnomyślny“ Pa- 
pellier, p. Schauss, jak się zdaje, o man
dat ubiegać się nie myśli. Za to puścił 
się w podróż, i to dość daleką. Różnica 
pomiędzy nim a Bennigsenem jest taka, 
że jest o wiele więcej rządowym, niż jego 
dawniejszy „przewódzca.“ W walce kul- 
turnej obaj równo zawinili, a może pan 
od Bennigsena, jeden więcej co do Prus, 
drugi co do Bawaryi; w państwie niemie- 
ckiem na obu ta sama ciąży wina.

ZIEMIE POLSKIE.
* Nadużycie. Z powiatu lipno- 

wskiego, gub. płockiej, donoszą do „Gaz. 
Tor.“ :. „Właściciel folwarku Ju n c z e- 
wko pod Lipnem, pan Józef Czacho
wski, człowiek nie miody, spokojny i po
ważny, dóstrzegł pewnego dnia z rana 
rychło polujących na jego polu dwóch 
obcych myśliwców, .' zupełnie mu nie zna
nych i bez jego wiedzy i pozwolenia po
zwalających sobie na cudzej własności. 
Przywołał więc ludzi, wysłał parobka na 
koniu i kazał intruzów spędzić z pola i 
zabrać im fuzye. Udało się też odebrać 
jednemu broń, drugi umknął z nia, a to
warzysz za nim bez broni. Gdy p. Cza
chowski dowiedział się, że to byli ofice
rowie, a jeden nawet adjutant pułkowni
ka, hr. Keller, pojechał z zabraną fuzyą 
do naczelnika powiatu do Lipna, broń 
tam oddał i zaniósł skargę na kontra
hentów, aby na przyszłość mieć spokoj- 
uośc. Gdy wracał z Lipna do domu o 12

w południe, wyskoczyli ci sami dwaj ofice
rowie z pod mostu, gdzie się ukryli w za
sadzce, napadli p. Czachowskiego i w o- 
czach kilku ludzi w polu pracujących zbili 
go okropnie. Za zbliżeniem się ludzi u- 
ciekli. Na zaniesioną o to skargę do 
pułkownik.i, przełożonego obu oficerów, 
odebrał p. Czachowski srogi wygorów — 
jak śmie przeszkadzać oficerom w zaba
wie. Sprawa jeszcze nie skończona, ale 
oczywiście skończy się pochwałą oficerów 
a ukaraniem pobitego.“

— Z Ł o d z i. W tydzień niespełna 
po tajemniczem zabójstwie w Zgierzu, 
którego ofiarą padl robotnik Herschel, 
porozrzucano po ulicach Łodzi, jak dono
szą do „Petersb. Ztg,“ proklamacye 
w języku polskim, niemieckim i rosyjskim, 
w których warszawskie socyalistyczne to
warzystwo „Proletaryat“ grozi podobną 
śmiercią wszystkim zdrajcom. „Ciałem 
i duszą trzeba mu się oddać, a kto choć 
słówko piśnie, będzie niezwłocznie kara
ny“ — ma powiadać odezwa. Tekst ro
syjski i niemiecki — pisze „Petersb. 
Ztg“ — był dość źle zredagowany, tak 
że kazał domyślać się w autorze Polaka (!) 
i w każdym razie osobistość upadłą, gdyż 
całość składa się, z grzmiących a pustych 
frazesów. Na szczęście, dodaje koresdon- 
dent niemieckiego pisma, pada ta iskra 
wmieście naszem na całkiem nieodpowie
dni grunt; przeważnie niemiecki robotnik 
dorobi! się tu własności, którą kocha 
i ceni. Poddawanie się podszeptom po
dobnych agitatorów politycznych, dążą
cych do przewrotu, ażeby potem w mę
tnej wodzie módz ryby łapać, sprzeciwia 
się niemieckidmu charakterowi narodowe
mu.“ Utrzymuje dalej korespondent, że 
wpadnięto już na ślad wydawcy tego, tak 
rozpaczliwie zredagowanego świstka.

Stara to piosenka gazet niemieckich, 
że przyczyną wszystkiego złego są Po
lacy — Niemcy zaś występują wszędzie 
jako prawomyślni obywatele. Zapewne 
osobnych rozpraw nie potrzeba, aby do
wieść, że nowożytne Niemcy są głównym 
reprezentantem socyalizmu wszelkich od
cieni, — podczas gdy pośród Polaków 
ruch ten ani razu nie objawił się ogólnie, 
tylko jednostkowo i to ze stemplem bar
dzo wyraźnym obcego pochodzenia. 1 tak 
też będzie zapewne z ową odezwą łódzką. 
Łódź to przecież główne siedlisko Niem
ców w Królestwie Boiskiem — sama 
„Petersb. Ztg“ pisze, że robotnicy tam
tejsi to przeważnie Niemcy. Tu też so- 
cyalizm najbardziej się rozszerzył, tu padl 
niedawno ofiarą rozwielmożnionego socya
lizmu Niemiec Herschel', tu wyszła także 
wspomniana odezwa. Kto nie chce, ten 
zapewne tego widzieć nie będzie, i zawsze 
będzie prawił o polskiem warcholstwie. 

bi i r h p v
'■ Berlin, 21 lipca. Ks. dr. Zdra- 

łek, którego wybór przez akademią mo- 
nasterską na profesora prawa kościelnego 
p. minister zatwierdził, został równocze
śnie przez wydział teologiczny uniwersy
tetu wrocławskiego zaproponowany na 
nadzwyczajnego profesora prawa kano
nicznego. P. minister przeważył szalę na 
korzyść akademii monasterskiej.

— Goście w Ems. „Kreuz-Ztg.“ 
pisze z Ems, że w zeszłą sobotę przybył 
tam minister oświaty p. Gossler w towa
rzystwie naczelnego prezesa hesko-nassa- 
wskiego, hr. Eulenburga. Obaj panowie 
wieczerzali razem w restauracyi kurhauzu ; 
w niedzielę zaś rychło rano wyjechali do 
Limburga. Zamierzają podobno odwiedzić 
Biskupa limburskiego, by z nim pomówić 
o sprawie używania kościołów katolickich 
przez starokatolików. Dzieje się to, jak 
powszechnie wiadomo, nie tylko w Lim- 
burgu, ale i w Wiesbadenie. W ostatniem 
mieście powiodło to do nieznośnej sytua- 
cyń Katolicy bowiem opuścili swoję świą
tynią i wystawili sobie tymczasowy ko
ściół, nieodpowiadający wcale potrzebie.

Obaj panowie pojadą podobno i do 
Wiesbadenu. — Bawi też w Ems da

ii A, /mmzi. noetatre+wo łarTmnńw
sącl korzystał ze swego formalnego prawa 
i odrzucił apelacyą obżałowanego, ponieważ 
ten nie stawił się w chwili, gdzie obecność 
jego była potrzebną.

Scena ta powtórzyła się przy następnej 
sprawie. Obrońca obżałowanego, który założył 
apelacyą, czekał kilka godzin. Tymczasem wy- 
padło mu stawać w innej sprawie. Odszedł 
przeto, sądząc, że przyjdzie na czas. Ale 
omylił się. Sprawę wywołano, a ponieważ nie 
było sługi sądowego, któryby go mógł przy
wołać, apelacją klientki jego odrzuconą zo
stała.

Jest, więc coś, co w procedurach sądowych 
koniecznie się domaga naprawy, a tém jest 
zbyt rychle wyznaczanie godziny terminu i po
łączone z nią czekanie, długie godziny trwa
jące, stron i świadków. W sprawach cywilnych 
i karnych tylko strony pierwszego procesu, 
stojącego na wokandzie, mogą polegać na tém, 
że sprawa ich wytoczy się w oznaczonej go
dzinie. W wielu razach wezwanie sądowe mó
wi, że procedura odbędzie się w kwadrans 
lub pół godziny. Tymczasem trzeba przesłu
chać z tuzin lub więcej świadków. Wielekroć 
się zdarza, że świadkowie ciężkie w swym 
zawodzie w skutek cytacyi sądowej ponoszący 
straty, całemi godzinami po kurytarzach o gło-

Bieliny malarz.

Nowelka Ouiidy.

(Ciąg dalszy.)

Długo przed tem, nim Ryszard Wa
gner uwiecznił historyą Tannhausera, le
genda ta znaną była powszechnie. Kry
styn Winter nieraz brał ją za przedmiot 
rysunków, zalegających ściany i pułki 
poddasza, a dzisiaj rozmaite fazy starej 
bajki ożywiały się pod potężną ręką ar- 
(yAy. Dniem i nocą oddał się sercem 
i duszą pracy, podobnej do zachwytu; 
rzadko kiedy przeszkadzano mu w niej. 
Lekarz przychodził co wieczór i co rano, 
od czasu do czasu jaki kolega dowiady
wał się o zdrowie rannego, Bertold zaś 
leżał bezwładnie i niemy, jak biedne 
ścięte siekierą drzewo bez najmniejszej 
świadomości dziejących się obok niego 
rzeczy. Dzieło, które kosztowało go pra
wie rok pracy i wysiłków, dokonanem 
zostało w piętnastu dniach przez starego 
malarza — wykończył w przeciągu dwóch
tygodni sześć kartonów wymaganych na 
konkurs — piętnastego dnia rozpatrzy
wszy się w swej pracy, uznał ją za do
brą. Tutaj nie brakło już duszy ! W no
cy, w wysokim pokoju, w którym dawał 
się słyszeć tylko lekki oddech umierają
cego, przejrzał raz jeszcze przy blasku

lampki postacie stworzone jego ołówkiem ; 
posiadały one tę potęgę, ów czar światła 
i pieni, ową. barwę, jaką jedynie ręka 
wielkiego mistrza zdolną była nadać su
rowym szkicom ołówkowym. Mogli mu 
ludzie, odmawiać pochlebnego zdania przez 
lat tyle ! raz jeszcze zbuntował się prze
ciwko ich niesprawiedliwym wyrokom i 
uwierzył w swój talent. Wyraz radosne
go tryumfu przemknął po bladej i suro
wej twarzy starca.

Czyż okradnę tego konającego 
chłopaka,? — pomyślał. Czyż długi ży
wot mój zakończyć mam zwycięstwem 
którehy było nikczemnem ?

Nazajutrz był dzień przeznaczony osta
tecznie na odesłanie kartonów ze szki
cami.

Krystyn Winter zasiadł przy łożu 
Bertolda, przyćmione światło lampy pa
dało na wychudłą twarz młodzieńca ; le
żał on tak, pomimo młodości siły, bez 
obrony,, oddany szlachetności rywala;

Ojciec Liii zapukał lekko do drzwi, 
pytając o stan chorego.

— Jakże się ma, nieborak ?
— Zawsze jednakowo — odparł Kry

styn Winter przez dziurkę od klucza.
— Aph, Boże wszechmogący ! a moja 

Liii sądzi ciągle, że jest nieobecnym w 
mieście. Niepokoi się wszakże coraz 
bardziej, im więcej czasu upływa bez 
wiadomości od niego. Na domiar nie
szczęścia jutro ostatni dzień wysyłki kar
tonów. Czy. podejmiesz się pan wysła
nia jego dzieła? Już zupełnie wykoń

wniejszy minister, a teraźniejszy poseł 
p. Windthorst. Ale spotkania pomiędzy 
nim a p. Gosslerem dotychczas nie było. 
I minister dr. Priedberg z małżonką jest 
tutaj obecnym.

— Wiec rzemieślników. Dziś 
w poniedziałek dnia 21 lipca rozpoczął 
się w Frankfurcie u. M. wiec rzemieślni
ków, na który się stawiło około 200 
uczestników. Schoppenliauer z Frankfurtu 
powitał zebranych w imieniu komitetu 
lokalnego, a Kraemer z Kolonii przemó
wił jako prezydujący do obecnego prezesa 
policyi, Hergenhahna. Ten wniósł trzy
krotny okrzyk na cześć cesarza, który 
zebrani za nim powtórzyli.

— Królowa g r e c k a udała się 
wczoraj do Baireuthu. Król grecki zaś 
wraz z synami pojechał przez Berlin do 
Skwierzyny, by odwiedzić w. księcia me- 
klenbnrskiego i jego małżonkę.

— Rzecznik d r. S t-e i d 1 e, kan
dydat stronnictwa katolicko-zachowawcze- 
go, został w dniu 20 om. obrany na bur
mistrza, lubo wszyscy liberałowie przeciw 
niemu głosowali.

— AV Hohenzollern braknie 
30 księży, a 7 probostw jest opróżnio
nych. W tych dniach wyświęcono w se- 
minaryum św. Piotra pod Freiburgiem na 
kapłanów dwóch kleryków, którzy mają 
w Ks. Hohenzollern skiem być zatrudnieni 
w duszpasterstwie. Od jedenastu lat od
były się pierwsze prymicye w Hoheii- 
zolleruskiem. Zebrały się na nie nieprzej
rzane tłumy ludu. Kazanie musiano po
wiedzieć pod golem niebem, bo kościół 
ani dziesiątej części zebranych nie mógł 
pomieścić.

— Ścieśnienie i ogranicze
nie a p e 1 a c y i, jakie mianowicie w 
sprawach karnych nakłada ordynacya są
dowa, jest dla osób interesowanych na
der uciążliwe. Dla wyjaśnienia rzeczy 
przytoczymy następujące przykłady:

Przed izbą karną toczyło się postępowanie 
sądowe, dotyczące przypadku na kolei wyda
rzonego. Trwało ono dość długo. Dopiero pó
źno po godzinie pierwszej przyszła kolej na 
inną sprawę. Z powodu długiego trwania po
przedniego procesu słudzy sądowi zostających 
w areszcie obżalowanych jeszcze nie przy
wiedli ; dla tego obecny w sali woźny zapytał 
prezydującego, czy może wywołać następną 
sprawę, apelacyjną. Prezydujący na to ze
zwolił, ale apelujący obżałowany krótko przed
tem byl wyszedł. Zacytowany wraz ze świad
kami na godzinę 11 czekał przeszło dwie go
dziny, a ponieważ dowiedział się, iż tym
czasowa inna sprawa miała być sądzoną, spo
dziewał się, że dość wcześnie wróci.

Chociaż woźny poświadczył, iż zacytowany 
co dopiero był w sali i że zapewne niedługo 
powróci, chociaż; prokurator przemawiał za za-

czone. i na pewno uzyska wielką na
grodę.

— Bądź spokojnym, zajmę się tem.
— Dziękuję; uprzedzę o tem przyja

ciół.. Jeżeli zaszła jaka zmiana, daj mi 
znać. Dobranoc.

— Dobranoc.
Ciężkie kroki rozległy się na scho

dach pośród ciszy nocnej, a Winter po
został na nowo sam — sam jeden ze 
strasznenii pokusami, których symbolem 
jest szatan. Skoro dzień zaświtał, stał 
jeszcze przed własnemi szkicami i spo
glądał na nie po przez gorzkie, zwolna 
płynące łzy, jakie jedynie wylewać może 
człowiek pełen hartu, którego żadne pró
by, żadne jeszcze cierpienia nie zmusiły 
do płaczu.

Szkice były cudowne : cały geniusz od 
dawna przytłumiany okrutnemi okoliczno
ściami, wytrysnął na te płótna nagie, jak 
gdyby wyrwał się z pęt czarów — i oka
zał się w całej pełni wzniosłej siły i ta
lentu... Począwszy od młodzieńca uśpio
nego na kolanach zwodzicielki, aż do sa
motnej. postaci, odtrąconej od razu przez 
niebo i ziemię i pędzącej po śniegu do 
wiecznego zatracenia, wszystko w owym 
utworze było wzniosłem i wielkiem, a on, 
twórca arcydzieła, zdawał sobie z tego 
sprawę — i wierzył w siebie na nowo.

Unosił się nad dziełem swem długo, 
długo, podczas gdy pierwsze promienia 
wschodzącego dnia rozlewały się po pra
cowni, poczem ucałował swe ukochane 
szkice, jak tylko starzec całować może

dzie i chłodzie wyczekują, kiedy na nich przyj
dzie upragniona kolej.

— Sprawa rozwodowa wiel
kiego księcia heskiego jeszcze 
ciągle pokutuje po dziennikach. „Mainz. 
Journ.“ zawiera artykuł, pióra, jak się 
zdaje, fachowego prawnika, który zarę
cza, że wiadomość o rozwodzie w. księcia 
heskiego jest zmyśloną, a co najmniej 
przedwczesną. Autor zwraca się przeciw 
pogłoskom, jakoby obrońca hrabiny uznał 
za ważne przyczyny rozwodu, i powołuje 
się na wszystkich prawników, twierdząc, 
że w sprawach małżeńskich nie chodzi 
o to-, co ktoś przyznaje i na co się zga
dza, lecz o faktyczną, objektywną, dowo
dami stwierdzoną prawdę. Sędziowie naj
wyższego trybunału nie mogli opierać 
swego wyroku na plotkach Darmsztadz- 
kich i nowinkach gazeciarskich, lecz na 
niezaprzeczonych, oczywistych dowodach. 
Nie należy więc żadnej przywięzywać 
wiary do obiegających wieści; małżeń
stwo w. księcia nie może być unieważnio- 
nem; zapewne dopiero nastąpiła uchwała 
zebrania dowodów i wyznaczenia terminu. 
Wyrok zrywający małżeństwo zapaść nie 
mógł; chyba tylko trybunał mógł wypo
wiedzieć, że w tej sprawie nie uważa się 
za kompetentny. Aby przeto najwyższy 
trubunał nie poniósł uszczerbku na zau
faniu, autor domaga się urzędowej rekty- 
fikacyi.

— „B er 1 iner Tageblatt“ za
mieszcza w łamach swoich następujące 
uwagi:

„„Germania“ donosi, że były jej re
daktor ks. Paweł Koziołek otrzymał 
amnestyą na pewien szereg kar więzien
nych nałożonych nań w roku 1875 ; kary 
te więzienne wynosiły razem 3 lata i 8 
miesięcy. Trzy lata i ośm miesięcy kary 
więziennej za wykroczenia prasowe ! Dla 
czego ? Ponieważ ów mąż prawdopodo
bnie już w roku 1875 takie miał zdanie 
o polityce kulturkampfu, jakie dziś mają 
żywioły sprzyjające państwu i ponieważ 
temu teraz panującemu zapatrywaniu dał 
wyraz może nieco gwałtowniejszy. Cie
szymy się, że kary przeciwko redakto
rowi temu zostały umorzone, ponieważ 
nam wydaje się to stanem opierającym 
się naturze publicznego życia państwowe
go, jeżeliby polityczny objaw myśli, cho
ciaż we formie najostrzejszej wygłoszony, 
miał być uważany za zbrodnią, jaką się 
karze odjęciem wolności. Na żadnym 
przykładzie nie widzimy dotykalniej fał- 
szywości tego systemu, jak właśnie na 
dawniejszych wyrokach, dotykających 
redaktorów pism katolickich.

Zbrodnia powinnaby po dziś dzień tak 
samo uchodzić za zbrodnią, za jaką ją 
uważano przed 9 laty. Cóż -się teraz 
dzieje? Redaktorzy, których naówczas
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żadnej winy się nie dopuścili i że prze
ciwnie byli obrońcami prawa, ponieważ 
państwo ówczesne swe rozporządzenia 
odwołuje jako błędne i ponieważ biskupi, 
skazani naówczas, dziś powrócili jak mę
czennicy na swe stolice. Ułaskawianie 
dziennikarzy katolickich jest dzisiaj ko
nieczną konsekwencyą polityki re
akcyjnej.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
* Anarchiści. Policya austrya- 

cka otrzymała z Londynu uwiadomienie, 
że anarchiści zamierzają posługiwać się 
bronią nowego rodzaju. Fabrykują teraz 
maszyny do rzucania szczególnej kon- 
strukcyi. Zamiast zakładania min, wy
rabiają maszynki piekielne do rzucania 
pocisków; pociski te opatrzone w jednym 
końcu cylindrem ze szkła z przyrządem 
zapalnym, który napełniony pewną ma- 
teryą wybuchającą, wyrzuca bombę dy
namitową i powoduje jej wybuch. Lon
dyńska policya nie wie dotąd, czy ma
szyny te fabrykowane są w Anglii, czy 
w Ameryce. Już od niejakiego czasu 
w gmachu policyi zostały wszystkie okna 
w sklepieniach od ulicy opatrzone dro-

na łożu śmierci dzieci swoich dzieci. Nie
co później kazał zanieść wszystkie szkice 
swoje i Bertolda do Maksimilianeum, 
gdzie sąd. miał nastąpić. Oznaczone były 
odrębnemi znakami i numerami, a dwie 
opieczętowane koperty odniesiono razem 
z nimi.

Skoro turkot powozu odwożącego to 
wszystko umilkł na Podgórnej ulicy, Kry
styn Winter padł ciężko na oba kolana
i zakrył twarz rękoma. Wybrał swe mę
czeństwo !

Nazajutrz Bertold, leżący dotychczas 
bezwładnie, dostał gorączki i maligny; 
z odrętwiałości przeszedł w stan zapale
nia mózgu; doktorowie powiedzieli, że 
prawdopodobnie żyć będzie. Wpn(er ota
czał go niezmordowaną opieką i pieczoło
witością. Skoro obłąkany umysł,) dążąc 
po. przez ciemności wspomnień, przywo
dził na wargi młodzieńca jakie oderwane 
słowo, tyczące się szkiców i konkursu, 
starzec kładł łagędńie dłoń swą na roz
palone jego czoło' f szeptał słodko :

— Tak, tak, nagroda jest'twoją, nie 
obawiaj się niczego.

Odpowiedź ta uspokajała za każdym 
razem Bertolda na pewien czas, jakkol
wiek lekarze utrzymywali, że nie mógł 
jej słyszeć i rozumieć. Ale, któż to mógł 
wiedzieć ?

Szkice zamknięto na dni dziesięć w 
sali publicznego gmachu. Podczas tego 
czasu sędziowie oceniali je według war
tości. W końcu dziesiątego dnia zwy- 
ciężca został ogłoszonym, a sala otwartą

bnemi kratami, aby nic nie można wrzu
cić do sklepów. Wszystkim osobom ifie 
należącym do składu policyi nie wolno 
innemi wschodami jak tylko głównemi 
frontowemi wchodzić do gmachu policyj
nego. Otoczenie całego gmachu zrewido
wano i nakazano, aby każdy lokator, 
jaki się wprowadzi w sąsiedztwo policyi, 
zaraz o sobie doniósł. Ostrożność ta po
wstała ztąd, iż w uwiadomieniu od po
licyi londyńskiej doniesiono, że anarchiści 
nowych maszyn do rzucania spróbować 
zamyślają nasamprzód na gmachu poli
cyjnym wiedeńskim.

ROSYA.
* O wyśledzeniu nihilistów 

w Warszawie piszą do „Neue Freie 
Presse“:

Pomiędzy nihilistami w Petersburgu znaj
dował się młody student uniwersytetu, z wy
sokiej familii pochodzący, któremu też z tego 
powodu stały wszelkie domy arystokratyczne 
otworem. Konkurował on do córki jednego 
z rosyjskich dygnitarzy, będącego biczem dla 
nihilistów. Pewnego dnia otrzymał student 
ów od komitetu wykonawczego zlecenie, iżby 
znienawidzonego przez nihilistów ojca swej 
narzeczonej otruł. Do wykonania tego planu 
żaden z nihilistów nie byl odpowiedniejszym, 
jak on, gdyż nikt go nie mógł posądzać 
o należenie do stronnictwa rewolucyjnego, 
nikt też nie mógł na niego rzucić podejrze
nia, iż otruł ojca swej narzeczonej. — Ko
respondent dodaje, że nihiliści obecnie po
stanowili, aby nie robić rozruchu, używać 
zamiast rewelweru trucizny. — Student ów 
jednak wahał się wykonać rozkaz; atoli nie
bawem otrzymał powtórny rozkaz od komi
tetu wykonawczego z tym dodatkiem, że je
żeli ojca swej narzeczonej nie otruje, to musi 
sam siebie otruć. W walce pomiędzy miło
ścią a pomiędzy posłuszeństwem, postanowił 
sobie śmierć zadać. Poprzednio atoli napisał 
dwa listy, jeden do swej narzeczonej, w któ
rym jej o wszystkiem doniósł, drugi 
do jej szczerej przyjaciółki, nihilistki. — 
Oba te listy przesłał swej narzeczonej, z pro
śbą, aby drugi wręczyła swej przyjaciółce i 
błagała ją, aby zerwała wszelkie stosunki z 
nihilistkami. Listy te atoli dostały się w 
ręce ojca, który natychmiast kazał przedsię
wziąć rewizyą w pomieszkaniu owej nihilistki, 
przyjaciółki swej córki. Tymczasowo już ko
mitet wykonawczy dowiedział się o tem, co 
zaszło, a uprzedziwszy owę nihilistkę o gro- 
żącem jej niebezpieczeństwie , nakazał jej 
jak najrychlej Petersburg opuścić. Nie miała 
ona już tyle czasu, aby wszystkie pa
piery zabrać lub spalić, w skutek czego 
przy rewizyi w jej pomieszkaniu znaleziono 
listę nihilistów, na której figurował także sę
dzia pokoju w Warszawie, Bardowskij. Za
telegrafowano do Warszawy i tu nastąpiło 
przyaresztowanie Bardowskiego. Aresztowana 

jooj-o joet HWZaWodllic Wą Iliłli-
listką petersburską.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek wło
ściańskich powiatu inowrocław

skiego.
Z Kujaw. (Spóźnione). W niedzielę 

dnia 13 b. m. odbyło się walne zebranie po
łączonych Kółek rolniczych włościańskich po
wiatu inowrocławskiego.

Krótko po godzinie 4 po południu zebrało 
się na obszernej i gustownie udekorowanej sali 
hotelu Weissa zgromadzenie z całych Kujaw 
członków Kółek rolniczych. Posiedzenie za
gaił wice-patron, p. dr. Mieczkowski z Wiel
kiej Kołudy powitaniem Patrona, p. Maksy
miliana Jackowskiego z Pomarzanowic, który 
objął przewodnictwo zebrania i pozdrowiwszy 
staropolskiem naszem katolickiem „Niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus!“ powitał 
obecnego pana Wieczorka jako delegata Kółek 
rolniczych powiatu szubińskiego, przedstawił go 
zgromadzeniu, zaprosi! do zajęcia honorowego 
obok siebie miejsca, następnie przemówił ser
decznie, ciesząc się z licznego zebrania i co
raz bardziej wzmagającego się udziału społe-

dla publiczności, aby widziała wybrane 
dzieła, zanim zostaną nwiecznioue we fre
skach na nowej bramie miasta. Wieczo
rem przeto dziesiątego dnia posłaniec z 
„Kunstvereinu“ przyniósł list do Bertolda. 
Krystyn Winter odehrał go, i uśmie
chnął się dziwnym uśmiechem. Rzucił 
okiem na l^opertę zapieczętowaną herbem 
miasta i któlewską koroeą; wystarczyło 
mu to dla odgadnięcia jej zawartości. 
Zwycięzca był wybranym — a Winter 
wiedział jego nazwisko. Wszystkie przed
mioty zaczęły wirować okało niego i mu- 
siał trzymać się klamki, aby nie upaść. 
Posłaniec widział w nim tylko starca, 
który wydał mu się prawie ślepem.

— Ten, którego szukacie jest chorym 
bezprzytomności — rzekł z wysiłkiem 
Krystyn — lecz jestem jego przyjacie
lem, mogę więc odebrać list.

. ' Pan? A on biedak, nie będzie wie
dział, iż zyskał nagrodę? . . . Oh! jakiż 
okrutny zbieg okoliczności, — zawołał 
posłaniec.

Dowie się o tem, gdy wyzdrowieje 
- — odparł spokojnie starzec — a wołając 
jakieś dziecko bawiące się na schodach.

— Biegaj szybko — rzekł doń — 
do Izartor i powiedz Liii i jej ojcu, że 
Bertold zyskał wielką nagrodę. Chłopak 
pobiegł prędko, podrzucając w górę czapkę 
napełniony, dumą i uszczęśliwiony, że lo
kato matki był tak wielką i sławną oso
bistością.

(Dokończenie nastąpi.)



czeństwa naszego we wzroście i - powodzeniu 
Kółek włościańskich.

Do bióra poprosił p. Patron pana Łyskow- 
skiego z Bąkowa i jednego z młodszych go
spodarzy, którego nazwiska nie pomnę. Na 
ławników powołał pp. Alfonsa Moszczeńskiego 
z Rzeczycy, Franciszka Brzeskiego z Cieślina, 
Maksymiliana Kozłowskiego z Dulska i księ
dza dziekana Gantkowskiego.

Sekretarz odczytał ułożony przez wice- 
patrona porządek dzienny, według którego wy
głosił pierwszy odczyt ks. proboszcz Sypniew
ski z Ostrowa „o rachunkowości w gospodar
stwie“. Treściwa i praktycznie ujęta a w 
prostych i dosadnych wyrazach wypracowana 
rozprawa, widoczny na słuchaczach zrobiła 
efekt. Po ukończeniu odczytu otworzył pan 
Patron nad treścią rozprawy dyskusyą, we
zwał zgromadzonych do wyrażenia prelegen
towi podziękowania za tak pouczający przed
miot, co też zebranie przez powstanie z miejsc 
uczyniło. W toku dalszej dyskusyi zwrócił 
szanowny pan Patron uwagę, że już przed 
kilku laty polecał usilnie gospodarzom wło
ściańskim prowadzenie rachunków, ułożył sche- 
mata i polecił sprzedaż książek rachunkowych 
dla Kołek u p. Rosego w Poznaniu w Baza
rze. Na zapytanie, czy kto z włościan obe
cnych zaprowadził u siebie rachunkowość nie 
chcieli — zapewne przez skromność — do 
tego się przyznać, aż na powtórne p. Patrona 
wezwanie, aby powstali ci, co prowadzą ksią
żki rachunkowe, pokazało się, że kilku gospo
darzy już to u siebie praktykuje. Delegat 
szubiński p. Wieczorek zwracał w tym przed
miocie uwagę, że w powiecie szubińskim wy
znaczona komisya wypracowała schemata ra
chunkowe dla włościan i takowe w kształcie 
kalendarzy wydać zamyśla.

Drugą rozprawę odczytał gospodarz wło
ściański Posadzy ze Szymborza ,,o uprawie 
buraków cukrowych.“ Przedmiot to dla go
spodarstw wszystkich nie tylko dla małych, 
ale i wielkich i największych, niesłychanej i 
na Kujawach i w calem Księstwie doniosłości 
dający świadectwo o postępie najnowszego kie
runku gospodarstwa rolnego na lepszych zie
miach! To też gospodarz Posadzy zrozumiał 
widocznie sytuacyą rzeczy i wywiązał się do
kładnie ze swego zadania. W prosty, jasny 
a od wszystkich zrozumiany sposób opracował 
ten odczyt i wskazał zarówno jak nauka dzi
siejsze i praktyka umiejętna uprawiać buraki 
cukrowe zaleca. Po otworzonej przez pana 
Patrona dyskusyi nad tym odczytem, w której 
udział wzięli p. Patron, p. Brzeski, p. Józef 
Grabski, odebrał prelegent powszechne po
chwały, a na wezwanie p. Patrona od całego 
zebrania podziękowanie przez powstanie z 
miejsc.

Następnie zachęcał p. Patron gospodarzy 
włościańskich do zabezpieczenia się od ognia 
i od gradobicia, zwracając przytem uwagę, 
jak obojętność w tym względzie tego lata, 
gdzie tyle przypadków gradu u nas w 
Księstwie było, przyczyniła się dla niejednego 
do upadku i ruiny w swojem gospodarstwie, 
gdy nie był zabezpieczony od gradobicia. — 
W tej dyskusi na wezwanie p. Patrona wzięło 
kilku włościan udział.

Przy sprawdzaniu, ilu członków z każdego 
kółka rolniczego z powiatu było na zebraniu 
obecnych, pokazało się, które kółko na na
ganę, które na zachętę a które na pochwałę 
i uznanie zasłużyło, co też patron według 
sumiennego swego przekonania każdemu bez 
względu, ale z serca przejętego prawdziwą 
chęcią o wzrost, powodzenie i pomyślność 
całej tej instytucyi, z miłością ojcowską 
udzielał.

Okrzyki: „Niech żyje“ na cześć' p. Pa
trona i p. Wicepatrona, staropolskie pozdro
wienie: „Niech będzie pochwalony Jezus
Chrystus“ zakończyły to poważne i liczne 
zebrauie.

Według obliczenia p. Patrona było na 
sali 160 do 180 osób i to przeważnie wło
ścian. Z inteligencyi widzieliśmy dość po
kaźne grono prócz wyżej wspomnianych, pp. 
Józefa, Lucyana i Maryana braci Grabskich, 
obywateli na Kujawach, we wszystkich pra
cach organicznych najczynniejszy biorących 
udział, pp. Franciszka Dąbskiego, Matczyń- 
skiego i wielu innych; z duchowieństwa 
księży proboszczów Kompfa i Łabendziń- 
skiego.

Z przyjemnością zauważyliśmy, że włościa
nie sami występowali z wnioskami swymi, 
np. aby przewodniczący kółka w razie niemo
żności przybycia na posiedzenie nie zostawiał 
włościan samych, lecz postarał się o zastęp
stwo siebie, — co nie tylko daje świadectwo, jak 
lud nasz pragnie przodownictwa ludzi inteli
gentnych w pracach naukowych, ale zarazem 
świadczy, że włościanin nasz coraz bardziej 
pojmuje potrzebę nauki i postępu i poczyna 
myśleć poważnie.

Miłe bardzo uczyniło na nas wrażenie, że 
spostrzegliśmy kujawskich naszych gospo
darzy w swoich dawnych narodowych ku
jawskich ubiorach i choć tu i owdzie pokazał 
się ten lub ów w kurtce, żakiecie lub krótkim 
surducie, to większość poważniejszych go
spodarzy wystąpiła w swoim kujawskim na
rodowym stroju. Gospodarz Posadzy do od
czytu swego był ubrany w nowy kujawski 
ubiór, a sąsiad mój, jeden z najpoważniejszych 
naszych obywateli, szepnął mi do ucha: „tego 
lubię, bo po kujawsko, ubrany!“ Niechby to 
wszyscy włościanie wzięli do serca, że przez 
zachowanie tradycyi swoich polskich w ubio
rze, obyczajach, uczciwych nawyknieniach 
stokroć więcej wzbudzają zaufania u panów, 
u duchowieństwa i u wszystkich ludzi dobrze 
myślącycb, a że przez przebieranie się i na
bywanie jakichś nieswojskich ńawyknień obu- 
dzają litość, obrzydzenie lub uśmiech szyder
stwa! Nie potrzebuje się chłop polski wsty
dzić ani swego pochodzenia, ani swego 
ubioru, ani swego sposobu mówienia i z 
wszelką pewnością prędzej mu czy hrabia,

czy szlachcic, czy ksiądz uściśnie jego spra
cowaną rękę, jeśli go tylko zna jako uczci
wego, pracowitego i zaradnego gospodarza, no
szącego się po chłopsku a zachowującego w 
domu nardowe swoje zwyczaje, jak rękę takiego 
pyszałka, że wstydząc się swego pochodzenia 
chce między ludźmi uchodzić za coś wyższego 
i z porzuceniem swego chłopskiego ubioru po
ważnego polskiego i narodowego, porzucił 
swoje chłopskie — poczciwe — religijne — 
staropolskie obyczaje! Żaden stan nie hańbi 
człowieka, ale człowiek może shańbić stan 
swój. Jak Węgier, Czech, Krakowiak, góral 
karpacki lub Słowianin w swoim nosi się ubio
rze i malowniczym stroju, tak i Kujawiak — 
Pałuczanin — Mazur — Litwin lub Żmudzin 
niech zachowa swój odrębny narodowy strój 
a z nim - swój polski Indowy, poczciwy obyczaj 
a przez to na tern większy u sw.ioh zasłuży 
sobie szacunek!

Sprawozdani.' z czynności To
warzystwa naukowego Polaków 
politechników w Dreźnie w pół

roczu lato wem 1884 r.
Minione półrocze było co do liczby człon

ków dla Towarzystwa nader pomyślne. Przy
bywający bowiem z Litwy i Królestwa Pol
skiego koledzy powiększyli, mimo wystąpienia 
jednego z członków, liczbę naszę do 10. Z tych 
było na wydziale chemicznym 7, mechanicznym 
2, architektonicznym 1.

Posiedzeń odbyło się 7 zwyczajnych, 1 
nadzwyczajne, na których członkowie odczy
tywali prace: 1) „Stanowisko prawne kobie
ty“ (kol. Chełmicki). 2) „Zaprowadzenie 
chrześciaństwa i powstanie sekt w Polsce“ 
(kol. Jarochowski). 3) Położenie prawne i 
ekonomiczne kmiecia w Polsce“ (kol. Dobrzy- 
cki). 4) „Wpływ światła i ciepła na rozwój 
roślin“ (kol. Nielubowicz). 5, 6 i 7) „Dzia
łanie stronnictwa patryotycznego w czasie sej
mu czteroletniego“ (kol. Maciejewski).

Po odczytach następowały dyskusye nad 
ich treścią lub nad innemi rzuconemi kwestya- 
mi. Biblioteka Towarzystwa powiększyła się 
dwoma dziełami, darowanemi przez pana M. 
Wierzbińskiego, tak że liczy obecnie 262 dzieła. 
Z czasopism otrzymywało Towarzystwo bez
płatnie: „Gońca Wielkop.“, „Czasopismotech
niczne“, „Rolę“ i „Djabła“; za połowę ceny: 
„DziennikPoznański“, „Tygodnik Powszechny“ 
i „Ateneum“.

Szanownym Redakcyom pism powyższych 
serdeczne za ich łaskawość składamy podzięki.

Stan kasy był następujący: dochód z wkła
dek miesięcznych i wstępnego 35,50 marek, 
rozchód w ubiegłem półroczu 20,85 marek, 
pozostaje 14,65 marek. Prócz tego posiada 
Towarzystwo w kasie oszczędności 30 marek 
z procentami i 120 marek jako kasę po
życzkową.

W skład zarządu wchodzili w ininionem 
półroczu: Stanisław Chełmicki jako przewo
dniczący i bibliotekarz, Władysław Dobrzycki 
jako sekretarz i skarbnik. Nowy zarząd: 
Cypryan Jarochowski przewodniczący, Stani
sław Tukalski-Nielubowicz sekretarz.

Stały adres Towarzystwa: Polnischer Wis
senschaftlicher Verein im Polytechnikum — 
Dresden.

W imieniu zarządu
S t. Chełmicki,

przewodniczący.

Cholera.
Epidemia szerzy się. Zaszły już, jak 

wczoraj donosiliśmy, wypadki cholery w Ar
les, Nimes, i w departamencie wyższych Alp. 
W Paryżu miały nawet także już być trzy 
przypadki śmierci, urzędownie nazwano je 
cholerą sporadyczną. W Tulonie umarło 20 
hm. 56 osób, w Marsylii 65. Obok cholery 
sroży się w Marsylii także i tyfus. „Gau- 
lois“ donosi, że od 27 czerwca 748 osób pa- 
dło ofiarą tyfusu. W Tulonie ogromna pa
nika, hotele pozamykane, wszystko, co może, 
ucieka. Zaprzestano wszelkich robót w ar
senale. Personał otrzyma pensye za dwa 
miesiące.

Ojciec św. przysłał 20 tysięcy . frank, dla 
biednych.

Podróż księcia Chartres do Tulonu, dokąd 
w imieniu Orleanów zawiózł 50 tysięcy fr., 
przez zręczną formę, z jaką została wyko
naną, podniosła znaczenie Orleanów. Książę 
bowiem chcąc pokazać, że nie ma w tein celu 
politycznego, wybrał do pomocy w rozdziela
niu dwóch radzców municypalnych republi
kańskich, a jednego reakcyjnego.

Z Tulonu dochodzą wielkie skargi o ka
rygodne zanieczyszczanie ulic, których nikt, 
nie płócze. Desinfekcya domów jest niedo
stateczna. Bieliznę i pościel po zmarłych na 
cholerę, przewożą otwartemi wózkami po naj
więcej ożywionych ulicach i palą ją tylko w 
części. Wielkie niezadowolenie wzbudził w 
Tulonie kilkugodzinny tylko pobyt trzech 
ministrów, ponieważ w tak krótkim czasie 
nie byli zdolni wysłuchać wszystkich próśb o 
zaradzenie niedostatkom. Ministrowie zaś przy
bywszy do Paryża zdali relacyą ze wszy, 
stkiego- co widzili i oświadczyli, że 2 mi
liony flanków nie wystarczą na wsparcie nie
szczęśliwych.

Paryż krząta się pilnie około zakładania 
lazaretów i przedsiębrania środków zarad
czych na przypadek cholery. Wybrano wiel
kie miejsce pomiędzy bramą d’Aubervilliers 
i Saint-Denis dla postawienia baraków z drze
wa na 300 łóżek. W razie potrzeby urzą
dzenia takie nastąpią i w innych dzielnicach 
miasta. Postarano się także o środki celem 
szybkiej i skutecznej desinfekcyi miasta.

Na południowej granicy francuskiej sy
stem kwarantanny staje się coraz przykrzej
szym. Kordon wojskowy hiszpański wprowa
dza podróżujących do tunelu, celem okadzenia 
i trzymania ich tam przez pewien czas.

W tunelu tym nagromadzonych jest bardzo 
wiele osób, tak, że ścisk powstaje; brak wen- 
tylacyi i niedostateczne pożywienie są zdolne 
wywołać inne choroby. Najmniejsza chęć 
ucieczki karana jest kulą; dwie osoby w ten 
sposób już pozbawiono życia.

Szwajcarya opiera się dotychczas Wło
chom w zaprowadzeniu kwarantanny, uważa
jąc, że ta byłaby ruiną dla ruchu nadgrani
cznego, który Szwajcaryi wielką korzyść 
przynosi.

W Londynie nastąpił zakaz dowozu pła
tów z Tulonu i z Marsylii. Z innych stron 
Francyi wolno dowozić płaty do Anglii.

Paryż, 21 lipca. Od wczoraj wieczo
rem do dziś rana 10 umarło w Tulonie 28 
osób, w Marsylii 35 na cholerę,

Pary ż, 22 lipca. Od rana) do wie
czora w Marsylii umarły 24 osoby, w Tulo
nie 12 na cholerę.

Pogłoska o cholerze w Madrycie nie spra
wdziła się.

miejscowa, prowincjonalna i zairama.
Poznań, wtorek 22 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał księ
ciu pruskiemu Fryderykowi Hen r y- 
k o w i, najstarsz. synowi księcia Albrechta, 
order orla czarnego.

* Na Czytelnie i udowe. Z przeniesienia 
38,25 marek. Zebrane na imieninach pana 
Bolesława Jagielskiego 15,50 marek. — Ra
zem 53,75 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesie
nia 85,53 marek. Z Ostrowa p. Strzelnem 
4,60 marek. Od XX. 4,58 marek. Z Le- 
chlina l,25marek. — Razem 95,96 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 213,85 marek. Z Bia- 
łężyna 1 markę. Z Długiej Gośliny 0,40 
marek. Z Kicina 2 marki. Z Leclilina 1,50 
marek. Z Murowanej Gośliny 4 marki. Z 
Owińsk 3,50 marek. Ze Skoków 2 marki. 
Razem 228,25 marek.

* Firma J. K r a t o c h w i 11 przy Młyń
skiej ulicy, podała się w dniu 18 b. m. do 
konkursu. Jest to młyn parowy, należący da
wniej do A. Kratochwilla, który obecnie go 
prowadził na rachunek swej żony.

* Pociągi osobowe i mięsząne kolei poznań- 
sko-kluczborskiej wychodzić i stawać będą od 
dzisiaj po wschodniej stronie dworca central
nego, tak że odtąd nie będzie potrzeba prze
chodzić przez ganek łączący dworzec centralny 
z dworcem kolei marchijskiej.

* Tutejszy pułk artyleiyi nr. 20 powró
cił przedwczoraj zrana z Niemodlina na Gór
nym Slązku, gdzie się odbyły ćwiczenia w 
strzelaniu.

* Towarzystwo św. Wincentego a Paulo.
Dnia 20 lipca, w niedzielę, zebrali się dość 
licznie członkowie tutejszego męzkiego Towa
rzystwa św. Wincentego a Paulo w sali pa
łacu hr. Zamoyskiego (dawniej Działyńskich) 
o 7 godzinie wieczorem, aby odbyć walne zgro
madzenie, przypadające wedle ustaw na dzień 
uroczystości Patrona Towarzystwa św. Win
centego fi Paulo, t. j. na 19 lipca. Przenie
siono zaś zebranie na 20 b. m. dla tego, że 
to była niedziela, dzień dogodniejszy niż po
przedni, na zebranie dla członków, którzy i 
łatwiej i liczniej zgromadzić się mogli. Prze
wodniczył zgromadzeniu, jak zwykle, prezes 
Towarzystwa, JW. ks, kanonik Maryański. 
Po modlitwie i przeczytaniu budującego ustę
pu z książki pod tyt. Duch św. Wincen
tego fi Paulo, przedstawili prezesowie od
nośnych miejscowych konferencyi czterech no
wych kandydatów, których po stosownej prze
mowie przez podanie ręki przewodniczący przy
jął na czynnych członków Towarzystwa. Na
stępnie zdali sprawę prezesowie konferencyi 
miejscowych ze stanu kasy i czynności człon
ków w swych konferencyach. Z tego spra
wozdania widać, że ostatnia, choć godna uzna
nia i pochwały, jest wielce utrudnioną przez 
pierwszy, czyli raczej przez niedostatek zaso
bów materyalnych, który przeszkadza, aby na
leżycie zaradzać nędzy materyalnej i duchowej, 
panującej wśród uboższej klasy naszego miej
skiego społeczeństwa.

Dla tego też czuł się spowodowanym prze
wodniczący zachęcić członków do podwojenia 
swej usilności w staraniu się o środki odpo
wiednie, a gdyby te się nie znalazły, do ufno
ści w Bogu i do odwiedzania mimo te nie
szczęśliwych powierzonych swej opiece, iżby 
przynajmniej słowo pociechy zapobiegało roz
paczy, która tak łatwo za nędzą następuje.

Po nim odezwał się do zebranych jeden z 
gości obecnych, uproszony o to przez JW. ks. 
Kanonika, który wziąwszy assumpt z ency
kliki Ojca św. Leona XIII. o wolnomularzach, 
przedstawił w wymownych słowach, jak osta
tni porównując socyalistyczne knowania wolno- 
mularzy z błogą czynnością członków Towa
rzystwa św. Wincentego fi Paulo i jemu po
dobnych w kościele naszym, wskazuje, że tam
te oparte są na samolubstwie, te zaś na mi
łości bliźniego, zaleconej i słowem i przykła
dem przez Zbawiciela. Poparł to dowodami 
z dziejów świata i Kościoła, wskazując, jak 
uważanem i traktowanem było ubóstwo przez 
pogaństwo, a jak je ceni i jak się z niem 
obchodzi chrześciaństwo. Wskazał że ostatnie 
wysoko ceni ubóstwo, podczas gdy pogaństwo 
niem gardziło, i że uważa je jako środek do 
prawdziwego naśladowania Chrystusa Pana i 
do osięgnięcia doskonałości ewangielicznej. Za
chęcał tedy członków, aby i oni w swej pra
cy uczyli się coraz więcej szanować ubóstwo 
i ubogich w myśl Chrystusa Pana i Kościoła, 
wspierać ich i pocieszać w cierpieniu, szerzyć 
tym sposobem socyalizm chrześciański, czyli 
prawdziwe braterstwo ludzi na wzajemnej mi
łości oparte i stawać się tym sposobem pra-

ktycznymi misyonarzami nauki Chrystusowej, 
jakimi byli Apostołowie i Święci Kościoła na
szego. Po téj przemowie zebrano składki w 
ilości 10,08 marek, po czém modlitwą zebra
nie zakończono.

* Położoną w powiecie babimojskim ma
jętność rycerską Wroniawy, dotychczaso
wą własność hr. Zyberk-Platera z Hoszowa 
w Galicyi, obejmującą 2123 hekt. areału, na
był hr. Stanisław Broel-Plater z Wielichowa.

* Wieś Małe Mnichy wraz z folwar
kiem Tuczempem, położone w powiecie 
międzychodzkim,- przeszły na własność porucz
nika Unruhe z Poznania, kuzyna dotychczaso
wego właściciela tych majętności.

* Z powiatu obornickiego wyemigrowało 
w drugim kwartale r. b. 111 ojców rodzin i 
młodzieży, razem 246 osób, i to 240 do Ame
ryki — trzy osoby do Królestwa Polskiego i 
Rosyi i trzy do Anglii.

* W Gorzuchowie pod Rogoźnem zgorzała 
w zeszły wtorek gospodarzowi Grochowalskie- 
mu stodoła. — W Kobylinie zgorzał w 
nocy na sobotę browar Kleinerta. — W M a- 
1 y m L o ń s k u pod Inowrocławiem podczas 
burzy w piątek zgorzało wskutek uderzenia 
piorunu 7 budynków. — W Biechowie pod 
Miłosławiem uderzył piorun w wiatrak, wsku
tek czego tenże do szczętu się spalił. — 
W Rawiczu uderzył piorun w biuro ma
gazynu towarowego kolei górnoślązkiój, lecz 
prócz uszkodzeń w starych aktach, żadnych 
innych szkód nie poczynił.

j- We Wrocławiu zmarł w zeszłą sobotę 
Karol Ban m, szewc z zawodu, długoletni 
prezes tamtejszego Towarzystwa Przemysłowe
go, a od trzech miesięcy, jak piszą do „Dzien
nika Poznańskiego“, redaktor i nakładca wy
chodzących tamże „Nowin ślązkich“. Zmarły 
pochodził z Saksonii, później przeniósł się do 
Królestwa Polskiego i w Kaliszu się osiedlił. 
Tu pokochał całą duszą drugą swą ojczyznę 
i zawsze czuł się Polakiem. Po roku 1863 
zniewolony był przenieść się do Wrocławia, 
gdzie powszechny zdobył sobie szacunek i powa
żanie, tak że Towarzystwo Przemysłowe wy
bierało go przez długie lata swym prezesem. 
Cześć pamięci zmarłego!

* Krótki wzrok u uczniów wyższych 
szkół. Minister oświecenia nakazał zbadać 
przyczyny krótkiego wzroku u uczniów wyż
szych szkół. W tym celu mają być wybrane 
w każdej prowincyi poszczególne zakłady. 
Badania podjąć się mają okuliści, o ile mo
żności lekarze asystenci przy klinikach okuli
stycznych uniwersyteckich; badania te poprze
dzać mają próby czytania i pisania dokony
wane przez nauczycieli. Prof. dr. Hermann 
Cohn z Wrocławia i dr. Adolf Weber z 
Darmstadtu podali wskazówki, a naukowa de-

,putacya dla spraw lekarskich w porozumieniu 
z nimi poleciła długoletnie obserwacye.

Na końcu każdego semestru szkolnego mają 
być wygotowane spisy uczniów, w których 
wymieniony zostanie wiek ucznia, czas jego 
nauki, próba pisania, numer okularów i stan 
spectrum ocznego. Z materyałów tych co pół 
roku zebrany ma być wykaz i przedłożony 
władzy, opatrzony uwagami nad dostrzeżonemi 
niedostatkami oświecenia lokali szkolnych, ła
wek, środków pomocniczych naukowych, dzie
dziczności krótkiego wzroku itp.

* Z akademii. W dniach 10 i 12 lipca 
b. r. odbyło się w Akademii Umiejętności po
siedzenie wydziału historyczno-filozoficznego pod 
przewodnictwem dyrektora, dr. Heyzmanna. 
Przewodniczący poświęcił przedewszystkiem 
kilka rzewnych słów pamięci zmarłych, a za
służonych członków wydziału: dr. Józefa Zie- 
lonackiego, niegdyś dyrektora, i dr. Aleksan
dra Bojarskiego, sekretarza wydziału, a obe
cni uczcili pamięć tych zmarłych kolegów 
przez powstanie. Następnie odczytał hr. Woj
ciech Dzieduszycki pracę swą p. t. „Geo
grafia klasyczna P o 1 s k i“, w któ
rej prelegent rozbiera krytycznie tekst Hero- 
dota, Cezara, Pomponiusza Meli, Strabona, Pli
niusza, Tacyta i Ptolemeusza, przyznaje He- 
rodotowi, Cezarowi, Strabonowi i Tacytowi 
charakter źródeł w zupełności prawie wiaro- 
godnyeh, przeciwnie widzi w Meli, Pliniuszu 
i Ptolómeuszu niekrytycznych kompilatorów, 
których. używać należy z największą ostrożno
ścią. W dyskusyi nad obszerną tą rozprawą 
zabierali głos przeważnie pp. Sadowski Jan 
Nepomucen i profesor dr. Franciszek Czerny. 
— W dniu 11 lipca odbyło się posiedzenie ko- 
misyi historycznej, na którémks. kanonik Pol
kowski wywięzując się z dawniejszej obietnicy, 
odczytał obszerne sprawozdanie o archiwum 
kapitulnem krakowskiem, które .porządkuje i 
którego szczegółowy katalog przygotowywa do 
druku. — Następnie zdawali pojedyńczy człon
kowie sprawę z postępu wydawnictw komisyi, 
a dr. Piekosiński przypomniał przy téj sposo
bności kwestyą zamierzonego dawniej opraco
wania opisu dyecezyi krakowskiej, tak zw. 
Cracovia Sacra.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 23go 
lipca ApolinaregoB. iM. Wschódsloń- 
cao godzinie 4 minut 4. Zachód o go
dzinie 8 minut 7.

TEI/EGRUil.
Kair, 20 lipca. Mudir Dongoli do

nosi, że otrzymał na dniu 22 czerwca od 
jenerała Gordona pismo, w którém tenże 
powiadamia go, że Chartum i Sennar po- 
zostają dotąd w jego ręku. Gordon ma 
pod swemi rozkazami tylko 800 żołnierzy 
i żąda z tego powodu posiłków. (Zobacz 
Przegląd w „Kuryerze“ z dnia wczoraj
szego.)

Wiedeń. 21 lipca. „Polit. Corr.“ 
wraca raz jeszcze do alarmującej pogło
ski, puszczonej w świat przez „Narodnie 
Listy,“ a dotyczącej rzekomego protestu 
Czarnogórza przeciw zbrojeniu forteczek 
austryackich, i przypominając dawniejsze 
swe zaprzeczenie, oświadcza ponownie, że 
korespondeneye organu młodo-czeskiego

mają na celu rozmyślne bałamucenie i nie
pokojenie opinii publicznej. (Zob. kore- 
spondencyą wiedeńską w „Kuryerze“ z dnia 
wczorajszego.)

Haga, 21 lipca, wieczorem. Stany 
jeneralne zwołane zostały na dzień 29 bm. 
dla obrad nad projektem rządowym, doty
czącym ustanowienia rejencyi.
b——aa—a——aa—aam»—g-..

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 lipca.

BAZAR. Modlibowski z Golinki, hr. Żół
towski ze Slupów, państwo Bagińscy z 
Warszawy, Zychliński z Uzarzewa, Mo- 
szczeński z Niemczynka, Zychliński z Twar- 
dowa, Chłapowski z Kopaszewa, Chrza
nowski ze Stanisławowa, pani Szułdrzyń- 
ska z Siernik, hr. Żółtowski z Nekli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Kuszyński z Gębie, Mal
czewski z Witkowa, Dahlmann z Rado- 
micka, Jagodziński z Chełmna, Fengler z 
Bydgoszczy, Bettsack z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.
Berlin, dnia 21 lipca Miejskie targo

wisko centralne. (U r z ę d o w e s p r a w o- 
z da ni e dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
1791 sztuk bydła rogatego, 5646 sztuk trzody chle
wnej, 1535 cieląt, 36,386 skopów. Bydło ro
gate. Przy rozpoczęciu targu panowało ożywie
nie, która atoli później osłabło po zakupnie najpo
trzebniejszych sztuk; w końcu sprzedaż szła powoli. 
Prawie wszystko sprzedano. Płacono za gatunek 
I 57—59 mk., za najdelikatniejsze opasy do 62 
mrk., za gatunek II 49—53 mk., za gatnnek III 
42—46 mrk., za gatunek IV 37—41 mrk. za 100 
funtów wagi mięsnej. Trzoda chlewna. In
teres poszedł lepiśj jak w zeszły poniedziałek; osią
gnięto łatwo 1 m. więcej za 100 funtów. Eksport 
nie był znaczny. Pozostało mało. Płacono za me- 
klemburgskie około 50 marek, za pomorskie 45 do 
48 marek, za lżejsze (Sengery) 42-—44 mrk., za 
100 funtów przy 20 pret. tary; za bakońskie około 
50 mrk. za 100- funt, przy 45—50 funt, tary za 
sztukę. — Cielęta. Targ poszedł przy licznym 
spędzie bardzo powoli. Ceny zeszłotygodniowe 
ostały się. Płacono za gatunek I 42—50 mrk., 
za II 30—40 fen. —Skopy. W skopach "na 
rzeź odbył się handel powoli, gdyż sprzedający żą
dali cen wyższych. Płacono za gatunek I 46—52 
mrk., za najlepsze jagnięta angielskie cokolwiek 
więcej, za gatunek II 36—42 fen. Chude angiel
skie jagnięta krzyżowane kupowano dość łatwo 
po dobrych cenach średnich; także skopy dobre zna
lazły kupca — towar pośledni trudno było sprze
dać. Wszystkiego nie sprzedano.

(W.) Poznań, 22 lipca (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto stalój.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na lipiec 142,50 pł. lipiec-sierpień 141,50 
płac., sierpień-wrzesień 140.50 płac., wrzesień pa
ździernik 139,50 płac, październik-listopad 139,50.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— , — litr, lipiec 48,50 płc., sierpień 48,50 płac., 
wrzesień 48,50 płac., październik 47,40 płacono, 
listopad 46,70 płac., grudzień 46,40 płc., styczeń 
46,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 48,70 ofiar 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 140,—, lipiec 140,—, lipiec-sierpień
139.50 sierpień wrzesień 138, wrzesień-październik
137.50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana 48,40 , lipiec 48,40, sierpień 48,40, 
wrzesień 48,50, październik 47,20 mrk., listopad
46.50 mrk., grudzień 46,30 mrk., w miejscu bez 
beczki 48,50 mrk.

Bydgoszcz, 21 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 186—190 marek, 
jasno-ciem, zdrowa 175—185 mk. pośled. 155—165 
marek.

Żyto potw. w miejscu krajowe piękne 150 do 
152 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 147—148 m.

Jęczmień nom., piękny 155—160 mrk., średni 
148—152 mrk., pośledni —,— mrk.

Owies w miejscu 145—155 marek, pośledni 
—,—: mrk.

Groch wrzący 170—180, na paszę 160—165 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100%50—51 m. 
Wrocław, 21 lipca 1884.

Żyto (za 2000 funt.) słabiej , wypowiedziano 
1000. Cena wypowiedziana — lipiec 155 żąd., lipiec- 
sierpień 149,— żąd., sierpień-wrzesień 146,50 płc. 
żąd., wrzesień-październik 147,50 żąd., październik- 
listopad 145,50 płc.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na lipiec 
188 żąd., wrzesień-październik 185 żąd.

Owies. Wypowiedziano----- centn. na lipiec
150 żąd., lipiec-sierpień 142 żąd., wrzesień-pażdzier- 
nik 130,— żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 245 płac.

Olój rzepiowy słabo, wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 56,— żąd., lipiec 53,50 żąd., —,— pł., 
lipiec-sierpień 53,50 żąd., wrzesień-październik 53,50 
żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano 10,000 litr, 
w miejscu. —,— płac., lipiec 48,50 płacono, lipiec- 
sierpień 48,50 płc., — żąd., sierpieńwrzesień 48,50 
płac., wrzesień-październik 48,40 płc., październik- 
listopad 47,70 płac., listopad-grudzień 47,— płc.

Cena wypowiedziana na 22 lipca żyto 155,— 
mrk., pszenica 188,— mrk., owies 150,— mrk., rzep 
—,— mrk., olój rzepiowy 53,50, okowita 48,50 mk.

Ceny targowe z dnia 21 lipca 1884.

P os tanowienia 

miejskiej 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żóła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
ME.

naj-
wyż.
ME.

naj-
wyż.
ME,

40118 
4016 
10! 14 
90'13 
8015 
50 16

naj-
niż.

ME.

naj-
wyż.
MIE.

naj-
niż.

ME-
90
90
40
90
30
50

Postanowienia 
komisyi handlowój. piękny

24
24

TOWAR
średni | pośledn.

23
23

25] 21 
25 21

50
50

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy „
Rzepik latowy „
Lnica . . . „
Siemię lniane „
Siemię konop. „

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—10,0 
do 11,00 mrk., niebieski 8,50—9,50—10,00 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,30 do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrze- 
sień-paździemik 7,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze
sień październik płac, do — mrk.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 21. lipca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
łiancuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%

Akcye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% 

szeństwa Lit. A.
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska spiytownia

z prawem pierw-

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezderiska
TT ” ' ż prawem pierwsz.
Halie-Sorau-Guben

” « w
Marienburg-Mlawka

204.25
168.20
81.20
20.44

9.75
16.26
16.75
4.20

146-
149.80
196.10
77.—

118.75
507.—

70.10
103.25

20.60
47.60
49.60 

116.80
74.50

115.60

Oleśnicko-gnieźnieńska
w W W

Wscbodnio-pniska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka koiój państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
, 200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

23.90
75.90 
89.30

117.90

534.—

247.50
117.10
75.40

169.45
81.05
20.42
81.15

167.60
203.40
203.80

Papiery państwowe.
% kupon płatny

Niemiecka pożyczka pań
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats

schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

kura

4 7* i 7«, 103.20
4V-2 7H7io' 102.40
4 7ii7, 103.10
4 717,1747X0 101.75

3V2 7ií77 99.90

4 7ií7í 101.75
3'/2 7D77 95.50
4 7i177 102.—
4 7D7, 100,50

Saskie
Szlązkie Lit. A.

W schodnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

„ ser. I. B.
„ nowe II ser.

Obligacye' powiatowe

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

upon płatny kurs

4 7D77 —,,_
37s 7D7, 95.50
4 7ii77 102.20
472 7D77 101.70
37a 7D77 95.50
4 7D7, 102.—
4 7ii77 102.—
37s 7H7, 95.50
4 7H77 102.30
4 7H77 102.20
4 7ií7í 101.90
4 7D77 100.50
47a 7ii77 101.50

4 7-4 i 7m 101.50
4 74 i 7l0 101.40
4 /4Í7lO 101.70
4 74 i 7l0 101.60
4 74 i 7l0 101.60

Zagraniczne uanir.-y państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ _ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodeu- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

’/o kupony kurs
5 7x i 77 61,75
4 7» i 7l-2 55,90

5 7x i 7, 90.70
5 7 1V’ 94.60
4 74 i 7x0 86,50
47& A i 7xi 67,40
5 7ä i 7o 79,90
47.5 7x i 77 68,50
47.5 74 i 7X0 68,40'

Austryackie losy z 1854 r.
» „ z 1S58 r.
» „ z 1868 r.

„z 1864 r.
Węgierska złota renta

W „
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
zl822r.

n „ „ z 1859 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.

„ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.
, „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
„ „ z 1877 r.
„ „ z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r. 
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia 1.

H.
„ III.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

% kupon ny kurs płat

4 74 —.—■
za sztukę M. 307k

5 7.5 i 7ll 120,60
za sztukę M. 306,—

6 7x i 77 102,70
4 7x i 77 76.75
5 70 i 7l2 74,20
8 7x i 7, 108.-
8 7x i 77 108,75
6 7x i 77 104 —
5 7o i 7x2 99,70

5 7, i 7o 91,—
3 4 i 7xi —.—
5 7s i 7ix 91,50
5 7a i 7s 94,20
5 7o i 7» 91,80
5 74 i 7l0 91,80
5 7o i 7l2 91,80
472 /4i7l0 85,25
5 7x i 7t 96.50
4 75 i 7ll 75,80

5 7x i 77 138,50
5 73 i 7» 134.50
5 7o i 7l2 58,80
5 7x i 77 59,25
5 7.5 i 7ll 59-
6 7f, i 7l2 105,80
fr. — 8,30
fr. za sztukę M. 39 10

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 22 lipca 1884 (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Kapitały.Pszenica słabo 

lipiec-sierpień 
. wrześ.-pażdż
Żyto słabo 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźdz.

Oiej rzep. spok. 
lipiec
wrźeś-pażdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz 
paźdz.-list. 
list.-grudz. 

Owies 
lipiec
Wyp.-żyta wsp.

Wyp.-okow. kw.

169,—
170,75

147.25
146.25
144.25

53.20 
53,—

50,30
49.80
49.80
49,60
48,70
48.20

133.25 

-,000

Galie, akc. k. 116,75 
Br. consol. 4% 103,10
Pozn. listy z. . 101,75 
Bozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 168.10 
Austr. renta złota 86,60 
Austr. losy 1860 120,75 
Włochy 94,60
Rumuny 104,10
Ros. banknoty 204,10 
Ros.-ang.pożyczk. 91,90 
Boi. 5% listy zast. 61,60 
Boi. lik. 1. zast. 55,50 
Kredyty 508,—
Kolej państwowa 533,— 
Lombardy 247,50 
Usposob. bez inter.

Szczecin, 22 lipca 1884 (Kursa końc.)
Pszenica stale w miejscu
lipiec-sierpień 174,- wrzesień-paźdz. 53,—
wrześ.-paźdz. 176,50 Okowita słabo

Żyto stale w miejscu 49,70
lipiec-sierpień 144,50 lipiec-sierpień 49,60
wrześ.-paźdz. 142,50 sierpień-wrześ. 49,60

Rzepik wrześ.-paźdz. 49,50
w miejscu 1 Petroleum

Oiej rzep, niżej w miejscu 7,85
lipiec 53,50

Kury er a Poznańskiego8'
przy ulicy św. Marcina nr. fl<5

w nowym domu p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Jan Kochanowski
z Czarnolesia

poemat Stefana z Opatówka
Uwieńczony (5) 

pierwszą nagrodą na litera
ckim konkursie w Warszawie.

Cena egzcmpl. fenylów 50, 
z przesyłką fen. 60.

Nabyć można w Redakcyi 
(plac Wilhelmowski 18), albo 
też w Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego, św. Marcin 16.

Bezpłatne wypożyczalnie ksigżek.

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,
Broszury,

Tabele, 
LISTY, 

li ach un ki, 

Adresy,

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

Ceny marta» TSag
Ks. Dr. A. Kantecki.

w Poznaniu
odebrała na skład główny i poleca-

PIEKŁO '
czy jest? czem jest? co czynić aby 
się do niego nie dostać? — Przez ks. 
Segnr. Z franc. przełożył (132)
|ks. kanonik Maryański
Cena 50 fen., z przesyłką franco 

60 fenygów.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Hole i ługi do kąpieli.
PerAuny francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,

Wapno karbolowe, chlorek i wszelkie 
ŚFOilSii <Scs5nf

Prawdziwe koniaki francuzkie,
®liwy do machin, smarowidło do wozów,
! arby na posadzki prędko sehnąee i z la

kierem bursztynowym,
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

do maszyn, £

te

isssasBssaissEisssi
Nakładem Straży św.

• Wojciecha wyszło dzieło:
g ŻYWOT

|i. Jema Chrystusa
Stworzyciela i Zbawiciela

S przez ks. Baltazara Opecia., 
S Wedle edycyi Jana Hallera j 

z r. 1522 wydał ks. Ign. I
g Polkowski. (141)

Cena 6 marek. j
to Do nabycia w księgar-1 

niach i w Gnieźnie pod. 
dresem: ks. Łukowski, se-j

te minaryum.
Wydanie ludowe tegoż j

dziełka 1,50 mrk.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na. skład główny i poleca
WOt

Pana Jezusa Chrystusa
przez Opecia. — Z rycinami. 475 
str. Cena 1,50 mrk.. z przesyłką 
1,70 mrk., opraw. 1.80 m., z prze

syłką 2. mrk. (44)

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Królewska lwrzywil. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za maty flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

do reperacyi pasów
techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad
czalnej stacyi dr. Del
brück a poleca po ce-

nach umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni

Kąpiele Landeck na Pr. Slązku.
, . i Stacy'' kole.i: Kłodzko, Kamieniec i Paszkowo. Od wieków uznane.

?1.arcza.ne 1 solne 0 23V30 R.. przedewszystkiem skuteczne na cho- 
íoby kobiece i nerwowe. Woda źródlana do picia, kąpiele w wannach
Męczarnia1 frTk6 SzlaEtewe; w«wnętrzne i zewnętrzne tusze, Apencelsto 
„ °Za™la" lry)sko-rzymskie kąpiele, wszelkiego rodzaju wody mineralne 
i orí poło,enie 140?' Ilad powierzchnią morza; od strony północnej

, ,SC10111 zas(°nione górami. Klimat nadzwyczaj zdrowy. Wspaniałe, 
przeszło 6000 p0 ,les?e’, tuż 1’rzy samych łazienkach. 'Gości zwykle 
Ł „ rei i '• Roncería i teatr codziennie, reuniónv co tydzień. Sezon 
trwa od 1 ma;a do października. _______’_______ ________

w kilku gatunkach oraz 
wszelkie chłodniki poleca cu
kiernia (71)

A.Pfitznera.
Hotel de Romę
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. /Najrzetel
niej SZA usługa. (48)

Karol Oczipka.

104 morgi pszennej ziemi kom
pletnie za gospodarzone jest 
każdego czasu do sprzedaży. 
Listy mogą być nadesłane 
pod adresem właściciela p. 
Helia w Kom piel u pod 
Czerniejewem.(178)

Barcin, Lapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk, Jan Gorzelniaski, organista. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiewicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kiecko, X. Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo. Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mixtat, Julian Nędzyński,
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or

ganista.
Towarzystwo Czytelni

Naklo, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski, 

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna, Maksymilian Sz ydlowski 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator, 
Pila, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Poniec, W. Miśkiewicz. introligator 
Poznań, ulica Wrocławska 30, pan.

Hyrszfeld.
Poznań, Cbwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków,
Rogowo, Teofil Smieciński, organista 
Rogoźno. Leon Puęyata, mistrz bla

charski.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Stan, botelista.
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba.' 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowicz. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec.
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 
Trzemeszno, Fi. Kozierowski, szewc. 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki. Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń, A. Graszyński, obywatel. 
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznanie.

Do zaprawiania
«wocew i jarzyn

najpraktyczniejsze szkła
ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)18. SZULCZEWSSil,

Skład poi‘celany, szkła, tao i lamp. 
Stary Rynek Nr. 53/54.

Dr. Dno May
Fabryka chemiczna

KANTOR I SKŁAD
VVdlhelmoYvska ul. 20.

vis-à-vis Grand Hotel- de France 
poleca

Wąwozy sztuczne pod gwarancyą zawartości po 
najtańszych cenach,

dalej własnej fabrykacyi smarowidło na osie, 
szory, pasy i t. p., oliw^ do ma
chin i śrnb, (i7i)

dwusiarczyk wapna — płyn do desinfekcyi — 
w balonach i we flłaszkach po litrze.

aso

Wszelkie gatunki
nawozów sztucznych

pod gwarancyą zawartości (174)
poleca po jak najtańszych cenach

R. Barcikowski,

Płachty
nieprzemakalne na stogi, oraz pasy bez końca 
do loliossiobil poleca po cenach umiarkowanych

Hazurbiewicz
(85)_________ Poznań, Berlińska ulica 5.

Z powodu choroby, za radą lekarzy, zmuszony jestem

Dzierżawę
majętności kaj Wielki

odstąpić.
Reflektanci zechcą zgłosić się do mnie, celem przedsta

wiona tychże JW. Panu Hrabiemu Stefanowi Kwileckiemu. 
wykluczając pośrednictwo pp. agentów. (171)

• J tttl lttllŁO W^slci.

mnl

nr

Prawdziwy proszek perski na wszel/ 
kie owady; ziółka, esencyą i proszek do 
przechowania futer.

Wapnik karbolowy, kwas kar
bolowy, chlorek wapna, siar
czan żelaza, tabliczki karbo
lowe i płyn zupełnie bez 
pachu

poleca jako najlepiej działające środki desifekcyjne po bardzo 
umiarkowanych cenach (186)

JL BarciLewski, Poznań.
Nakładem i czcionkam Drukami Kuryera Poznańskiego

ftfsilóg' pijaństwa, w
najwyższym rozwinięty stopniu, le
czy pewno, nawet bez wiedzy pa- 
cyenta pod gwarancyą Th. Konetzky 
Berlin, Brunnenstr. 53. wynalazca 
radykalnego środka i specyalista dla 
cierpiących zpowodupijaństwa. Urzę
dowo uwierzytelnione listy dzięk
czynne przesyłam gratis. Proszę nie 
zważać na naśladowców ponieważ 
takowi tylko oszukują bałamucąc 
bozpłatnem leczeniem. (179)

Ogr»©s!mk
żonaty, bezdzietny, w średnim wieku, 
znający się praktycznie na wszystkich 
gałęziach lepszych ogrodów jako to 
ananasach, cieplarniach, oranżeryacb, 
dywanowych kląbach, francuzkich 
drzewach, i odnawianiu ogrodów 
życzy sobie od 1 października przy
jąć posadę. Łaskawe oferty upra
sza się przesyła pod lit. tf. B. 
lia^oies poste restante. (165)

ewangielik, żonaty z małą familią, 
20 lat mający, wolny od wojskowo
ści, mówiący biegle pe polsku i nie
miecku. w dobre zaopatrzony świa- 
decwa, obecnie 5 rok w miejscu n 
dziedzica dóbr rycerskich p. Hum- 
blot w Rogowie, poszukuje innego 
miejsca od Nowego Roku 1884.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
nadsyłać do rządzcy Knsrhku w Ro- 
gowie pod Krobią._________ (190)

Ogrodnik
kawaler, 24 ląt mający, we wszy
stkich gałęziąćh swego fachu obe
znany, posiadający dobre świadectwa, 
a który przeszło 3 lata w większym 
zakładzie ogrodnieżym pod Berlinem 
jako piełiwsiy ogrodnik pracuje, po
szukuje ód jl października miejsca. 
Łaskawe oferty pod adresem: A. 
Dobski, Rixdorf, Berlinersir. 79. 
__________' (185) __________ _

Nauczyciel
z Średzkiego mieniałby się od 1. 10. 
lub 1. ,1. 1885 na posadę) w Plesze- 
skim, Śremskim, Krobskim lub Wrze
sińskim powiecie. : Zgłoszenia do 1 
sierpnia pod lit. A. It. postla
gernd Środa. (147)

§ Poszukują umieszczenia:
Nauczyciele domowi, nauczycielka 
Francuska muzykalna, dwie nauczy
cielki wychowane w hotelu Lambert 
wParyżu, nauczycielki egzaminowane 
muzykalne, bony Polki i Niemki.

Koczorowski & Właałowski.

TEATR WIKTORYA
W POZNANIU.

Wtorek d. 33 lipca 1884
Pożegnalne

przedstawienie gościnne trupy 
artystów Berlińskiego „Resi

denz-Theater.“
Po raz pierwszy

Werbeofficierre
Komedya w 1 akcie przez Bauer- 

meistra.
Nastąpi

Honsert na cytrze
nadwornej rosyjskiej wirtuozki panny 

Elżbiety von Hausen.
Potem

Er macht Visite
komtdya w 1 akcie przez M. Bauer- 

meistra.
Na zakończenie

Eine vollkommene ta
komedya w 1 akcie przez Karola 

Görlitza.
Ceny miejsc zwyczajne.
Sprzedaż dzienna biletów odbywa 

się u pana Bardfelda, ulica Nowa 6, 
od godziny 9 przed, poi. do godziny 
4 po południu. (183)

Wszelkie bilety wolnego wstępu 
z wyjątkiem sezonowych są nie 
ważne.

Kasa otwarta od godziny 5. 
Początek przedstawienia o godz. 7Vä-

Przed przedstawieniem od godz. 
6 jako i w pauzach wielki koncert 
w ogrodzie.

Ucziüa

poszukuje Cukiernia
ZETTXtïezrt;

(122) w Gnieźnie.

Ogród Trypolskiego
(Villa Gehlen).

W środę dnia 33 lipca r. 1»,

lelki
[ea-ee-H

wykonany przez kapelę pułku 99 pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Fi
szera, na który uprasza uprzejmie 
Szanowną Publiczność (187)

I. Trypolski.
Początek o godzinie 6 tej.

itt——
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